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Pogłębiając
przyjaźń z Polską

W ZM ACNIAM Y  

ŚWIATOWY 
OBÓZ POKOIU

Depesza
niemieckich hepmnikón 

o pokój
do Prezydenta 

BIERUTA
Z  okazji trw a jącego  obecnie w 

N H L  M iesiąca P rzy ja źn i N ie 
miecko -  P o lsk ie j P rezydent 
Bolesław B IE R U T  o trzym u je  od 
ludności n iem ie ck ie j liczne de
pesze z zapew nieniam i n ieug ię
te j w o li w a lk i narodu n iem iec
kiego dla dobra poko ju  i postę
pu.

Uczestnicy I  konferencji Bran  
denbnrskiej Krajowego Tow a
rzystwa dla krzewienia przyjaź
n i i  dobrosąsiedzkich stosun
ków  z Polska piszą w sw o je j 
depeszy m. in .: „W  M iesiącu 
~>rzyjaźni N iem iecko -  P o lsk ie j 
postawiliśmy przed sobą zada
nie Jeszcze bardziej wzmocnić 
i pogłębić przyjaźń między na
szymi narodami i tym samym 
wzmóc nasz odział w  dziele u- 
trw alenia pokoju światowego".

*

Niem iecki Związek O fiar
Faszyzmu (VVN ) przesiał do
Zw . B o jo w n ik ó w  o W olność i
D em okracje  serdeczny lis t, w
k tó ry m  czytam y m. in .:

„O d b yw a ją cy  się po raz 
pierwszy w  Niemczech M iesiąc 
Przyjaźni N iem iecko -  P o lsk ie j 
dokum en tu je  o lb rzym ie  przem ia 
ny , jak ie zaszły w  stosunkach 
m iędzy  obu naszym i na rodam i 
dzięki poko jow e j, p rzy jazne j 
w spó łp racy naszych rządów.

Bod nasz — czytamy dalej 
w  depeszy — w przeważającej 
swej większości pragnie pokoju 
i zjednoczenia Niemiec na zasa
dach demokratycznych i zdecy
dowanie o to walczy.

Sztandar
młodych

'z s n u L

'»■w

W to rek
13

m arca
1951

Mr. 61 |2B9| B

CENA 15 gr

10 dni w kopalni „Bobrek*

M ilio n y  uczciw ych lu d z i na ca łym  św iecie  
widzą w realizacji uchwał Światowej Rady Pokoju

d r o g ę  d o  u t r w a l e n i a  p o k o j u
N arody d o m a g a ję  się zaw arc ia  p aktu  pokoju  

przez 5 w ielkich m ocarstw
całego kraju  napływają wypowiedzi przedstawicieli różnych środowisk społecznych w yra  
ce gorące poparcie dla apelu i uchwal Światowej Rady Foko.iu. Wiadomości nadchodź.:

Z
zające gorące poparcie dla apelu i uchwal Światowej Rady PokJjm WiadómoścT^adchodzą 
ce z zagranicy świadczą również o tym, że uchwały berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju 
znajdują najgorętsze poparcie wszystkich narodów.

W iemy, że w  walce tej z na
mi są m iliony ludzi na całym  
świecie i że w  potężnym Zw iąz
ku Radzieckim, w Polsce Ludo
w ej i w  innych krajach demo
krac ji ludowej — mamy najlep
szych sojuszników.“

M ich a ł Kowalski — czoło
w y  g ó rn ik  z kop. „Bolesław 

C h r b ry “  w  W ałbrzychu, k tó 
rego brygada rea lizu je  ju ż  obe
cnie zadania trzeciego roku  Pla 
nu 6-letn iego, m ów i m. in .: 
Wszyscy z m o je j b rygady z ra 

dością p o w ita li uch w a ły  Rady 
Pokoju.

M ilio n y  uczciw ych ludz i na 
ca łym  św iecie w  rea liza c ji u -  
chw a l Rady P oko ju  w idzą d ro 
gę do u ra to w a n ia  św ia ta  przed 
nową pożogą wojenną.

A pe l Rady P oko ju , domaga
ją c y  się zaw arcia  przez 5 m o
cars tw  paktu  poko ju  i p ię tn u 
jący  m ianem  agresora m ocar
stwo, k tó re  odm ów i w  te j spra
w ie zgody — w yraża p ragn ie
nia Judzi pracy całego św iata. 
Taki apel podpisze każdy uczci
wy Polak".
q  R ek to r Akadem ii Górniczo- 

Hutniczej w  Krakowie, d r 
W a le ry  Goetel stw ie rdza m. in .: 

„U c h w a ły  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  można śm ia ło porównać 
do głosu pa rlam entu  św iata, 
gdyż w uchwałach tych wypo
wiada się 89 narodów, biorą
cych w swe ręce sprawę u trzy
mania pokoju.

Apel Berlińskiej Sesji Św ia
towej Rady Pokoju przyczyni 
się w ogromnym stopniu do zje 
droczenia się wszystkich praw 
dziwych Polaków w  narodo
wym  froncie w alki o pokój i 
realizację Planu 6-letniego".
ql f  Leon Korga w iceprzew od- 
v  niczący ZG  ZSCh pow ie 
dz ia ł m. in .:

„W róciłem niedawno z NRD, 
gdzie byłem na obchodach M ie
siąca Przyjaźni Niem iecko-Pol
skiej. Mogłem tam przekonać 
się naocznie, że naród niemiec
ki nie chce odbudowy W ehr
machtu — nie chce wojny.

W  myśl wskazań Światowej 
Rady Pokoju będziemy wspólnie 
z narodami Związku Radziec
kiego, Czechosłowacji, Niemiec, 
Francji, Belgii, Holandii 1 
wszystkich innych krajów  zde
cydowanie przeciwstawiać się re 
m ilitaryzacji Niemiec Zach. i 
domagać się zawarcia w  roku 
1951 traktatu pokojowego z 
Niemcami.

T raktat ten musi być wresz
cie zaw arty!“.

*
W  uodzi odbyło  się posie

dzenie p lenarne Łódzkiego K o 
m ite tu  O brońców  P oko ju . Re
fe ra t pośw iecony anaiiz ie  u- 
chw a l b e rliń sk ie j sesji Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju  w yg łos iła  
reżyserka film o w a Wanda Ja
kubowska.
K o m ite t O brońców  P oko ju  

pod ją ł rezo lucje, popierającą u- 
chwai.y Ś w ia tow e j Rady Poko
ju . Rezolucja podkreśla, że dla 
P o lsk i szczególnie ważna jest u - 
chw ała żądająca niedopuszcze
nia do re m ilita ry z a c ji N iem iec

Zach. i rozwiązania kw estii nie- 
nreckiej poprzez zawarcie z 
Niemcami traktatu  pokojowego 
w 1951 r .

Uczestnicy plenarnego posie
dzenia postanowili rozpocząć 
natychmiast akcję, która zapo
zna szerokie rzesze robotnicze z 
uchwałami sesji berlińskiej.

Polscy hofnlcy 
zgłaszają odział 
w Europejskiej 

Konłerencji Robotniczej
Żarz. Główny Zw. Zaw. H u t

n ik ó w  w  K atow icach  przesła ł 
do K om ite tu  Przygotowawczego 
E urope jsk ie j K o n fe re n c ji Ro
botnicze j depesze, w  k tó re j w  
im ie n iu  w ie lo tys ięczne j rzeszy 
sytych cz łonków  w ita  gorąco i -  
n ic ja tyw ę  zw o łan ia  kon fe ren c ji 
w B e rlin ie  pod hasłem w a lk i 
przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach.

„Hutnicy polscy— czytam y m. 
in. w  depeszy—solidaryzu jąc się 
z masami robotniczymi NRD i si
lami postępowymi Niemiec 
Zach., z całą stanowczością po
tępiają wszelkie próby rem ilita 
ryzacji Niemiec Zach. i zgłasza-

Rada Narodowości i Rada Związku
jednom yślnie za tw ierdziły

budżet ZSRR na 1951 r.
10 bm. odbyło się na Krem lu kolejne posiedzenie Rady N a

rodowości, na którym  toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad 
projektem budżc*u państwowego ZSRR na r. 1951. 
Deputowana Burkacka (Repu

b lik a  U kra ińska ) zgłosiła w n io  
sek o zatw ierdzenie przedłożo
nego sesji budżetu.

M in is te r żeglugi rzecznej 
ZSRR — Szaszkow ośw iadczył, 
że c y fry  budżetu ob razu ją  w y 
s iłk i narodu radzieckiego, zm ie
rzające do pokojowego rozw oju  
państwa socjalistycznego, do 
podniesienia dob roby tu  i k u ltu  - 
ry  mas pracujących.

M in is te r finansów  ZSRR — 
Zwieriew , k tó ry  zreasum ował 
dyskusję , s tw ie rd z ił, że wszyscy 
deputowani Rady Narodowości, 
zabierający glos w dyskusji nad 
budżetem na r. 1951 podkreślali, 
iż budżet stanowi odzwierciedlę 
nie olbrzymich sukcesów w roz
woju gospodarki narodowej i 
kultury, sukcesów stanowiących 
w ynik twórczej, pokojowej pra
cy narodu radzieckiego. Zw ie  - 
r ie w  ośw iadczył następnie, że 
rząd zgadza się z propozycją  
ko m is ji budżetowej Rady N a 

rodowości w  spraw ie zw iększe
nia  budżetu po stron ie  docho - 
dów  o 724,5 m iln , ru b li.

Rada Narodowości jednomyśl
nie zatwierdziła budżet na rok 
1951 w raz z popraw kam i k o m i
s ji budżetowej i ustawą budże
tową.

N ow y budżet p rzew idu je  wply  
w y  w  wysokości 453.716.644.000 
rubli i wydatki w sumie 
451.502.680.000 rubli.

W ieczorem  10 m arca na 
K re m lu  odbyło sie ko le jne  po
siedzenie Rady Z w iązku. Depu
tow ani, p rzem aw ia jący na po
siedzeniu, w y ra z ili pełne popar
cie d la  budżetu.

M in is te r finansów  ZSRR — 
Zwieriew , s tw ie rd z ił m. in.. że 
budżet państw ow y ZSRR — to 
budżet pokoju, budżet dalszego 
wzrosti stopy życiowej i ku ltu 
ry mas pracujących K ra ju  Rad.

D eputow an i Rady Zw iązku 
jednom yśln ie  u c h w a lili budżet 
i ustawę budżetowa ZSRR.

ją  wzięcie udziału w jednolitym  
froncie w alki przeciwko rem ili
taryzacji Niemiec".

Slocznionscy gdańscy 
solidaryzują się 

z uchwałami 
Światowej Rady Pokoju

Robotnicy kadłubowni sto
czni gdańskiej —  członkowie 
brygad Bobra, Głogowskiego, 
Rycharda, Lamentowicza i M iz -  
gały postanowili czynem pro
dukcyjnym  zadokumentować 
swe pełne poparcie dla histo
rycznych uchwal Światowej R a
dy Pokoju.

„S o lida ryzu jąc  się z uchw a ła 
m i Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  A -  
pelem, dom agającym  się zaw ar
cia pak tu  poko ju  m iędzy 5 m o
cars tw am i oraz idąc za bo jow ym  
w ezwaniem  Towarzysza S T A 
L IN A  — piszą rob o tn icy  w  
swoim  zobow iązaniu — pragn ie 
m y czynem p ro d u kcy jn ym  przy 
śpieszyć zw ycięstw o poko ju  nad 
w o jną . Deklarujem y skrócenie 
wykonania miesięcznego planu 
produkcyjnego na marzec br. o
4 dn i, co przyn iesie  Polsce L u 
dow ej 73.000 zl oszczędności.

Miłujące pokój narody 
popierają Apel 

Światowej Rady Pokoju
B U Ł G A R IA

10 bm. odbyło  się w  Sofii p le
num  B u łgarsk iego K o m ite tu  O - 
b rony P oko ju . Sprawozdanie z 
b e rliń s k ie j sesji Ś w ia tow e j Ra
dy P oko ju  w yg łos i! prze w. K o 
m ite tu  Nadżakow.

Plenum  jednom yśln ie  w y ra z i
ło  poparcie dla uchw a l Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju  i  wezwało 
wszystkich Bułgarów do podpi
sywania apelu domagającego sie 
zawarcia paktu pokoju między
5 mocarstwami.

CZECHOSŁO W ACJA
Plenum  Centr. Rady Czecho

słowackich Zw iązków . Zaw. 
uch w a liło  rezolucje, w  k tó re j 
w skazu je  na w ie lk ie  zadania 
mas pracujących w walce o u - 
trw a le n ie  pokoju. Rezolucja wy  
raża całkowite poparcie dla li
chwa! Światowej Rady Pokoje 
i zdecydowanie protestuje prze
ciwko rem ilitaryzacji Niemiec 
Zach.

R U M U N IA
D zienn ik  „Viatsa Capitalei" w 

a rty k u le  na tem at uchw a ł Sw ia 
tow e j Rady P oko ju  ze szczegól
ną uwagą podkreśla decyzje 
Rady zwołania w Związku Ra
dzieckim latem 1951 roku M ię 
dzynarodowej Konferencji Go
spodarczej.

A na liza  b raków  i  b łędów o rgan izac ji zetem pow skie j w  kopa ln i „ B obrek“  pomogła. Rozpo
częto robotę trudną , p ia ło  efektow ną, ale podstawową. P rzystąp iono do tw orzenia kó ł oddzia
łow ych  i  przeprowadzania e w id e n c ji. Nie p ierw szy ogień poszedł oddzia ł K H - ty .  Na jego 
pracy  i  doświadczeniach oprą się powstające system atycznie dalsze koła oddziałowe. Przez od
dz ia ł X I I  przebieg ł świeży prąd. Z ako tłow a ło  się. M łodzież zaczęła m ów ić o konieczności stwo  
rżen ia dobrych, m łodzieżow ych brygad p ro du kcy jnych  i o konieczności podjęcia w a lk i z bu- 
m elanctw em . Do dysku s ji i  p racy w łączy ła  się również m łodzież niezorgunizowana.

Na zd jęc iu : m łodzieżowcy nie zorgan izow ani — Furgal, H o lus iak i  M ańka, pracu jący w  ze
spole rębacza Kołacza. (Reportaż na str. 2). Foto — Czesław D atku

Dla uczczenia Światowego Tygodnia Młodzieży

Wstępując do ZMP kol. Kunowski
zobowiązał się wykonać plan roczny

do dnia 34 rocznicy Rewolucji Październikowej
W  odpowiedzi na apel młodych górników kopalni „K atow i

ce" młodzież fabryk i zakładów pracy całej Polski podejmuje 
liczne zobowiązania produkcyjne dla uczczenia Światowego 
Tygodnia Młodzieży. Poniżej podajemy kilka meldunków na
desłanych nam przez naszych korespondentów ze Szczecina, 
Gdyni, K rakow a i Warszawy.
W  Zakładach Mechanicznych 

Ursus" (Gorzów W lkp), w
zw iązku z apelem m łodych gó r
n ik ó w  kop a ln i „K a to w ic e " . do 
ZM P  w stąp iło  6 m łodych ro 
bo tn ików . Jeden z n ich, kol. 
Kunowski, w ie lo k ro tn y  przo
d o w n ik  oracy, w y ra b ia ją cy  113 
proc. nowej no rm y, prosząc o 
p rzy jęc ie  go do ZM P, zobowią
zał się wykonać swój roczny 
plan produkcyjny za rok 1951 
na dzień 34 rocznicy W ielkiej 
Rewolucji P '.ździernikowej.

SZCZECIN. — D la uczczęnia 
Światowego Tygodnia Młodzie
ży m łodzieżowa brygada ślusąr 
ska Parow ozow n i Szczecin —

G łów ny, w  składzie: H. M usiał, 
W. Koszowski, J. M ic h a lik , E. 
Szadkow ski i J. Ła toszyńsk i —
zobowiązała się skrócić o jeden 
dzień średnią re w iz ję  parowozu 
OK-1-354, obsługiwanego przez 
młodzież.

K. G A R B O L IN S K I

G D Y N IA . — W  Stoczni G dyń 
sk ie j odbyła się z in ic ja ty w y  Za 
rządu Zakładowego ZM P  w ie lka  
akademia, w  czasie k tó re j m ło 
dzież uch w a liła  w ysian ie  lis tów  
solidarnościow ych do m łodzieży 
V ie tnam u i Kore i.
• W czasie akadem ii m łodzież 

podję ła  rów nież zobowiązania

Delegacje USA, W. Brytanii i Francji

usiłują nie dopuścić do rozpatrzenia
n a  Konferencji Ministrów Spr. Zagr. 

m spraw y rem ilitaryzac ji N iem iec  
9  oraz redukcji sił zbrojnych 4 m ocarstw

W  sobotę pod przewodnictwe m przedstawiciela W . Brytanii Daviesa odbyło sie szóste nosie 
dzeme zastępców ministrów spr. zagr. 4 mocarstw, którzy m ają opracować porządek dzień 
ny sesji Rady M inistrów Spraw Zagranicznych.

R u s z y ł a  b u d o w a  
k o m b in a t u  p r z e m y s ło w e g o

N o iu e j H u ty
Rozpoczął się nowy, ważny etap w  historii Nowej Huty. Ruszy

ła budowa kombinatu przemysłowego. Na setkach stanowisk 
wielkiego placu budowy stanęły do pracy olbrzymie kopaczki, 
ciężkie dźwigi, transportery, spychacze. Każdy dzień zamienia te 
raz słowa ustawy o Planie Sześcioletnim, które mówią, że pod 
Krakowem  powstanie Nowa Huta — w realne, konkretne kształ
ty, w $etki metrów sześciennych żelbetowych konstrukcji, w k i
lometry nowych dróg i lin ii kolejowych.

Już w kró tce  w  w ykonane w y -  m v kom b ina tu  
kopy w e jdą  zbro jarze i beto
niarze. W ystrze la  ponad ziem ię 
żelbetowe kon s tru kc je  ha l re
jo n u  w arszta tów  hu ty  -  g igan
ta. Każdy z tych  w arszta tów  — 
to o lb rzym ia  fab ryka . W iele z 
tych fab ryk , chociaż w yda ie  sie 
to w prost n .ew iarygodne. jesz
cze w  bieżącym roku  da p ie rw 
sza produkcje .

W  in n ym  m ie jscu spośród ru 
sztowań i szalunków  wyrastają 
mury olbrzymiej, największej 
w Polsce cegielni. Za k ilk a  m ie
sięcy nowe ob iek ty  i nowe do-

W jednym z poprzednich numerów ..Sztandaru M łodych“  
pisaliśmy o podjęciu z o b o w ią z a ń  w nadchodzącym  ,,ZM P -o w -  
skim Siewie Poko ju" przez młodzież wsi Sukowy, gm. 
K ruszw ica

Młodzież już realizuje te zobowiązania Część z n ich zajęła 
się zaprawianiem ziarna — inn i oczyszczają ziarno na m ły n 
kach

— Ze też przed Wami n ik t  nie wpad ł na ten pom ysł — 
m.ówi ob Balcerzak do kol Kamińskiego — k tó ry  na apel 
młodzieży z' Lubnowa wstąp i ł  do Z M P  — po oczyszczeniu 
pszenica jak złoto — ty lk o  siać.,.

(Reportaż czyta j na str. 3).

Pierw szy p rzem aw ia ł przed - 
staw icie] USA Jessup, k tó ry  
dom agał się odrzucenia propo - 
z yc ji radzieckich oraz p rzy jęc ia  
abs trakcy jnych  i m g lis tych  p ro 
pozycji de legacji 3 m ocarstw  
zachodnich.

Jessup ośw iadczył, że delega
cja  USA nie może zaakceptować 
drugiego punk tu  radzieckiego 
porządku dziennego rów nież w 
jego now e j red akc ji. Jes
sup dow iód ł tym  samym, 
że USA pragną odwlec zaw ar
cie traktatu pokojowego z N iem 
cami i utrudnić zjednoczenie 
Niemiec.

Jessup ponow ił swe ośw iad - 
czenie, iż delegacja am erykań
ska nie zgadza się na włączenie 
do porządku dziennego sprawy 
redukcji zbrojeń 4 mocarstw. 
Delegat am erykańsk i nie u k ry  - 
w a ł. iż USA zamierzają konty
nuować wyścig zbrojeń, przy 
czyni, ja k  zw ykle , dla uspra - 
w ie d liw ie n ia  tego wyścigu po
w o ła ł się na rzekom y wzrost 
radzieck ich s ił zbro jnych.

Przedstaw icie! F ranc ji Parodi 
dow iód ł, iż rząd francus - 
ki nie chce dopuścić do 
omówienia w Radzie M inistrów  
sprawy redukcji zbrojeń 4 mo
carstw, Parodi ośw iadczył mia

now icie , że w ypow iada  się prze 
c iw ko  użyciu te rm in u  „ re d u k 
c ja ", k tó ry  jego zdaniem „w ią 
zał by rząd fra n cu sk i".

P arodi us iłow a ł w yw o ła ć  w ra  
żenie, że delegacje 3 m ocarstw  
zachodnich gotowe są pójść na 
kom prom is, aby osiągnąć po - 
rozum ien ie  P rzyzna ł on z z a 
strzeżeniam i, le  k ry ty k a , ja k ie j 
przedstaw ic ie l ZSRR podda! 
p ie rw szy p u n k t propozycji 3 
m ocarstw , okreś la jąc go jako  
m g lis ty  i n ieko nkre tny , była
uzasadniona.

P arodi ośw iadczył, że delega
cje 3 m ocarstw  proponu ją  no - 
wą redakc ję  tego pu nk tu  w  na
stępującym  b rzm ien iu : „R o z 
pa trzen ie  przyczyn is tn ie jące - 
go w  c h w ili obecnej w  Europie 
napięcia m iędzynarodowego oraz 
środków  mogących zapewnić o- 
siągnięcie rzeczyw istego i t rw a 
łego polepszenia stosunków mię 
dzy ZSRR, USA, A ng lią  i F ra n 
cją , tak ich  ja k : k ro k i zm ierza
jące do usunięcia obaw y przed 
agresją, w ykonan ie  zobowiązań 
w yp ływ a ją cych  z zaw artych już 
uk ładów , zbadanie obecnego po 
ziomu zbro jeń i spraw  do ty  -  
cząćych N iem iec w  te j dziedzi
n ie ".

P rzedstaw ic ie l W. B ry ta n ii 
Davies dowodził, że p ierwszy 
p u n k t p ropozycji trzech mo - 
ca rs tw  w  jego now e j redakc ji 
„p o k ry w a  się" z propozycjam i 
radz ieck im i.

P rzedstaw ic ie l ZSRR G rom y
ko ośw iadczył, że zastrzega so
bie praw o ba rdz ie j szczegółowe
go om ów ienia pierwszego p u nk
tu  propozyc ji de legacji 3 mo - 
ca rs tw  w  jego nowej redakc ji, 
tym  ba rdzie j, że zaw iera on sze 
reg n ie jasnych m iejsc. Jednak
że — pow iedzia ł G rom yko — 
ju ż  teraz można s tw ie rdz ić , że 
pu nk t ten ma zastąpić pierwszy 
i trzec i pu nk t radzieckiego p ro 
je k tu  porządku dziennego do - 
tyczące d e m ilita ry z a ć ji N iem iec 
i niedopuszczenia do ich rem i- 
lita ry z a c ji oraz polepszenia sy
tu a c ji w  Europie i re d u kc ji s ił 
zb ro jnych  4 m ocarstw . N ie jest 
to — ośw iadczył G rom yko — 
rozw iązaniem  zagadnienia Nie 
można zgodzić się na próbę nie
dopuszczenia do włączenia do 
porządku dziennego Rady M in i
strów sprawy demilitaryzaćji 
Niemiec i niedopuszczenia do 
ich rem ilitaryzacji oraz spra - 
wy redukcji sil zbrojnych 4 
mocarstw.

Znacznie rozszerzy sią w br. 
wymiana towarowa 

między Polską 
a ZSRR

W w y n ik u  pom yśln ie  zakoń
czonych rokow ań m iędzy M in i
sterstwem  H and lu  Zagraniczne
go ZSRR a polską, delegacją 
handlow ą, 9 bm. podpisany zo
sta ł p ro tokó ł w  spraw ie 'w zaje
m nych d staw  tow a row ych  na 
r. 1951.

P ro to kó ł p rzew idu je  znaczne 
rozszerzenie obrotów towaro
wych w r. 1951 w porównaniu 
z r 1959.

Po zakończeniu rokow ań w 
M oskw ie  i podpisaniu polsko- 
radzieckiego p ro to kó łu  w  spra
w ie  wzajem nych dostaw tow aro 
w ych na . 1951, 11 bm. pow ró 
ciła do W arszawy polska de le
gacja handlow a z m in is trem  
hand lu  zagranicznego — inż T. 
Gede na czele.

m v kom b ina tu  powstaw ać bę
dą z w yra b ia nych  przez n ią  ce
gieł.

P rzy budow ie  olbrzymich za
k ła dó w  prefabrykacji prace do- 
b ie p ja  końca. Z ak łady  te pro
d u ku ją  już gotowe elementy 
konstrukcji powstających obiek 
tów. Obok rośnie nna fab ryka . 
Codziennie da ona budowie dzic 
siatki ton wysokowartośeiowych 
zapraw murarskich.

Posuwają sie poteżne dźw ig i 
układające gotowe przęsła to rów  
ko le jow ych , posuw ają sie o l
b rzym ie  walce, ub ija jące  nowe 
drogi. Nim ruszą prace budo
wlane oowstać musi kręgosłup 
budowy — gęsta sieć komunika
cyjna.

Latem , w  okresie na jw iększe 
go nasilenia prac, budowa sa
mego ty lk o , kom b ina tu  zużywać 
bodzie dziennie 700 wagonów 
m a te ria łó w  budow lanych. 700 
wagonów — to 14 olbrzymich po 
ciągów, które ustawione jeden 
zr drugim miałyby długość po 
nad 10 k ir.,

Z dała od terenu budow y w i
dać zarysy powstającego mia 
sta Nowa Huta. Budowa jego 
P~ " ’adźona już  od roku  s tw o
rzy ła  całe dzieln ice pierwszego 
socjalistycznego m iasta. Dziś ie- 
go m ieszkańcy rozpoczęli budo
wę swego w arszta tu  pracy.

Ruszyła budowa kom binatu  
Rosną jego pierwsze ob iekty  
Rośnie rea lizowana dz ięk i b ra 
te rsk ie j cotrioc' Z w iązku  Ra
dzieckiego na jw iększa inw estv - 
f’ 1-’ " ła n u  6-letniego. Powstaje 
największe spośród setek in
nych dzieło okresu budowy soc 
jalizm u w Polsce.

Parlamenlarzjści polscy i belgijscy
obradu ję

nad zacieśnieniem  stosunków  
m iędzy obu k ra jam i

Delegacja polska, która na zaproszenie belgijskiej grupy 
parlam entarnej przybyła 9 bm. do Brukseli, odbyła w sobotę 
pierwsze rozmowy z parlamentarzystami belgijskimi. Dokona
no wymiany poglądów na temat zagadnień kulturalnych.
Podczas wydanego n cześć 

delegacji po lsk ie j obiadu, w  
k tó rym  w z ię li także udzia ł prze
wód*.iczący obu Izb — Van 
Cauvelaert i Struye, zabrał 
głos senator Motz. w ita jąc  w 
serdecznych słowach delegację 
polską.

O dpow iada jąc senatorow i 
M otzow i, w icem arszałek Barci- 
kowski przypom n ia ł wspólny 
los, jak i Polsce i Belgii zgoto
w ał faszyzm.

N ie  w o lno dopuścić — po-

wiedział m in. — do rem ilita
ryzacji Niemiec Zach. i do pow
stania nowego Wehrmachtu, ja 
ko narzędzia odwetu.

W sobotę po południu odbyło 
się drugie posiedzenie parlamen
tarzystów. poświecone zagad
nieniom gospodarczym W toku 
dyskusji podkreślono koniecz
ność przeciwstawienia się poli
tyce dyskryminacji handlowej, 
narzucanej przez rząd USA i 
skierowanej przeciwko obozowi 
demokratycznemu.

produkcyjne. M. in. brygad» 
młodzieżowa zobowiązała się 
skrócić czas obróbki części z 
34 godz. do 12. T rzy  b rygady 
zobow iązały się podnieść w y 
dajność pracy o 0,3 proc.

S. O STR O W SKI

W A R SZA W A  — M łodzieżo
we brygady blacharskie przy
PPB K A M  zobow iązały się w y 
konyw ać w ciągu I I  roku  P lanu 
6-le tn iego przecię tn ie 159 proc. 
no rm y technicznej*

W celu uczczenia Światow ego 
Tygodnia M łodzieży m łodzi bu
downiczow ie z M D M  pod ję li w ie  
le kon k re tnych  zobowiązań p ro 
dukcy jnych . Np. brygada mu
rarska ZM P-ow ca Zajaca po
stanowiła wykonywać przez o- 
kres najbliższych 3 miesięcy 200 
proc .normy zam iast osiąga
nych dotychczas 180 proc. W y
b itn y  p rzodow n ik  pracy m urarz 
W ładys ław  Olechno zobowiązał 
się w im ie n iu  cz łonków  swej 
brygady przekraczać systema
tycznie 250 proc. normy. Człon
kow ie  jedne j z m łodzieżow ych 
brygad  cies ie lsk ich osiągać* bę
dą w  pracy 250 proc. normy.

K R A K Ó W
W Now ej H ucie m łodzieżowe 

brygady p rodu kcy jne  pracujące 
pod k ie row n ic tw e m  p rzodow n i
ków  pracy Jakubowskiego, Bud 
rysa, Rybarczyka, Jacka i W łod- 
kowskiego zobow iązały się pod
nieść w yda jność pracy do 250 
proc. oraz wzmóc w y s iłk i nad 
oszczędnym w yko rzys tyw an iem  
surowca.

Związki Zawodowe 
Dziennikarzy i Poiigrafików 

powzięły uchwałę 
o zjednoczeniu

11 bm. ob radow a ły  w  W ar
szawie W alne Krajow e Zjazdy: 
Zw. Zaw. Dziennikarzy i Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego.

Uczestnicy .zjazdów s tw ie rd z ili, 
że na jw ażn ie jszym  zadaniem 
p racow n ików  prasy i w yd a w 
n ic tw  jest m ob ilizow an ie  na ro 
du do ja k  najskutecznie jszego 
poparcia doniosłych uchw ał* 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , a prze 
de w szystk im  apelu dom agają
cego się zawarcia przez 5 m o
carstw  paktu pokoju. Zadanie 
to wiąże się ściśle ze zjednocze
niem  społeczeństwa polskiego w  
r.arodow yp froncie  w a lk i o po
kó j i P lan 6 -le tn i. Postanowio
no dla lepszego wykonania tych 
zadań utworzyć jeden wspólny 
związek zawodowy.

<u f i?,« wTwn 
a  •. JM M A  m  

J j  !.. M  R M  J f i  
*  g H K i l . „

J|gp

MMM cJ
WE FRANCJI...

...premier Henri Queuille przedstawi! 
prezydentpw’ Republiki listę swego 
gabinetu. Skład ..nowego*’ gabinetu 
lest prawie identyczny ze składem po
przedniego rządu.

Wicepremierami mają być: Pleven 
oraz przywódca chadeków Bidault ! 
przywódca prawicowych socjalistów Guy 
Mollet.
SENAT AMERYKAŃSKI...

...uchwalił I skierował do Izby Re
prezentantów do zatwierdzenia pro
jekt ustawy przewidującej przymusowe 
powołanie do armii obywateli amery
kańskich w wieku od 18 do 25 lat. Okres 
przeszkolenia w szeregach będzie trwał 
5 lata .
W PEKINIE...

...utworzony został Ludowy Komitet 
Pomocy dla Chińczyków zamieszkałych 
za granicą.

Komitet stwierdza, ż? mimc licznych 
protestów ministerstwa spr zagr. Chiń
skiej Republiki Ludowej oraz chińskich 
organizacji demokratycznych angielskie 
władze kolonialne prześladują w barba
rzyński sposób ludność chińską na Ma
lajach.

Komitet postanowił wysłać delegację, 
która zbada warunki, w jakich żvje 
2,5 miliona Chińczyków na Malajach.
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Hasto frontu narodowego a wieś polska
Roman Zam brow ski

S ekre tarz K o m ite tu  Centra lnego PZPR.

Rzeczą o znaczeniu zasadni
czym  i  p rze łom ow ym  jest w y 
dobycie i  zanalizow anie przez 
tow . B ie ru ta  na V I P lenum  ja 
kościow ych przem ian, k tó rych  
dokonał w  narodzie po lskim  
rozw ó j naszego k ra ju  ku  so
c ja lizm o w i i wysunięcie  na te j 
podstaw ie czołowego hasła 
P a r t i i —  fro n tu  narodowego w  
w a lce  o pokó j i o rea lizac ję  
6-le tn iego P lanu.

A na liza  kszta łtow an ia  się 
no w e j s tru k tu ry  i  nowego o- 
b licza narodu polskiego, k tó ra  
pozwala stw ie rdz ić , że odby
w a  się jego przekszta łcenie w 
na ród  socja listyczny, opiera 
się przede w szystk im  na od
słon ięc iu  g łębokich przeobra
żeń, k tó re  w ysunę ły  na czoło 
narodu polskiego masy p ra cu 
jące oraz na w ska .a n iu  decy
d u ją ce j j tw órcze j w  tyra  ro li 
boha te rsk ie j k lasy ro b o tn i
czej.

Po lsk ie  m asy pracujące 
zawsze b y ły  tw órca  dóbr m a
te r ia ln ych  narodu. A le  po raz 
p ie rw szy  w  tys iąc le tn ich  na 
szych dzie jach przed sześciu 
la ty  pod przewodem  klasy 
robo tn icze j św iadom ie zaczę
ły  kszta łtow ać losy narodu.

Z estaw m y sytuację  i  losy 
na rodu  polskiego w  okresie 
m iędzyw ojennego dw udzie
stolecia i  obecnie.

B y liśm y  k ra je m  ro ln iczym  
o słabym  rozw o ju  p-zem ysło- 
w y m  i  p rze ludn ione j wsi. O - 
becnie coraz szybciej prze
kszta łcam y się w  k ra ] prze
m ys łow y. Należekśm y w  E u
rop ie  do narodów  o n a jn iż 
szym dochodzie na rodow ym  — 
na g łow ę ludności. Dziś do
gan iam y i  prześcigam y w y 
sokością dochodu narodow e
go stare i  bogate k ra je  k a p i
ta lis tyczne. R obo tn ik  polski, 
gnany przez bezrobocie zm u
szony b y ł wędrow ać do F ra n 
c j i  i  N iem iec, do B e lg ii i A -  
m e ry k i, gdzie m im o, te  .m ia ł 
sławę zdolnego robo tn ika , 
„z ło tych  rą k “ , b y ł ia ko  cu 
dzoziemiec w y ją tk o w o  w yzy -

Czyż ta garść zestawień nie 
w skazu je  na potężne prze
kszta łcenia w  narodzie p o l
skim , czyż nie jes t to uspra
w ie d liw io n y  przedm io t dum y 
na rodow e j polskiego ro b o tn i
ka  i  polskiego chłopa i po lskie 
go in te ligen ta?  Czyż ta duma 
narodow a nie powm na stać się 
zarazem potężną dźw ign ią  
jeszcze w iększej ak tyw iza c ji 
mas pracu jących i  jeszcze 
w iększego um acn ian ia  k ie ro w 
nicze j r o l i  k lasy ri.be tn icze j, 
czołowej s iły  na r 'du  po lsk ie
go? Czyż nie wskazują one do
wodnie, że ty lk o  na te j drodze 
m o ż liw y  jes t dalszy ro z k w it 
naszej ojczyzny, czyż n ie  sta
now ią  one zarazem potężnego 
narzędzia izo lac ji w roga klaso
wego, pa ra liżow an ia  i  pokony
w a n ia  jego oporu?

A le  przekszta łcanie się na
rod u  polskiego w  naród so
c ja lis tyczn y  po raz p ierw szy

skiw any. C h łop po lski szedł 
na „saksy“  albo jeszcze da
le j — śladem pana Balcera. 
Uczony po lsk i jakże często 
em igrow a ł, n ie  zna jdu jąc w 
k ra ju  dostępu do pracow ni 
naukow ej d la  zastosowania 
swej m yś li badawczej.

Dziś naw et w rogow ie  nie 
mogą zakw estionow ać w y ją t 
kowego rozm achu i ż a rliw o 
ści, z ja ką  ca ły naróo odbu
dow u je  zniszczenia, wznosi 
od nowa stolicę, rozbudow uje 
przem ysł.

B y ł czas, k ie dy  n iem ieckie  
m ieszczaństwo m ów iło  u rą g li
w ie  „po ln ische W ill Schaft“ . 
Dziś rob o tn icy  w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej 
s tud iu ją  doświadczenia po l
skich dw ó jek  i tró je k  m u ra r
skich.

B y liś m y  k ra jem  słabym , 
w ydaw anym  przez rządy na 
łu p  zagranicznych k a p ita li-  

. stów  w sze lk ie j maści, n iem al 
zawsze pokłóceni ze w szys tk i
m i sąsiadami i w  ciągu całego 
dwudziesto lecia m iędzyw o jen
nego je dyn ym  w idom ym  w y 
razem naszej n iepodległości 
b y ł chyba fak t. iż  rządy po l
skie zm ien ia ły  mocodawców, 
zawsze jednak  zna jdu jąc się 
w  o rb ic ie  w p ły w ó w  tego m o
carstw a im peria lis tycznego, 
k tó re  w ysuw a ło  . się w  E uro 
pie na czoło k ru c ja ty  a n ty ra 
dz ieck ie j i zawsze w iążąc o r
ganicznie w łasną zaborczość 
z w ie lk im i re k in a m i im p e ria 
lis tycznym i.

Dziś bezpow rotn ie  skończył 
się w yzysk P o lsk i przez k a 
p ita lis tó w  zagranicznych, dziś 
niewzruszoną jes t nasza su
werenność państwowa i  go
spodarcza. Dziś dz ięk i z w y 
cięstw u ZSRR nr.d faszy
zmem uzyska liśm y nie ty lk o  
w yzw olen ie  narodowe i spo
łeczne, ale po raz p ierw szy w 
naszych dzie jach na w szys t
k ich  naszych granicach m am y 
p rzy jaznych  i życz liw ych  są
siadów.

w  jego dzie jach um o ż liw ia  też 
rea lizac ję  trw a łe j jedności na 
rodow ej.

W  swoich w spom nien iach o 
Le n in ie  N. K . K rup ska  opisuje 
pobyt Len ina  w  Londyn ie  w 
1902 r. L e n in  ogrom nie in te 
resował się życiem  s to licy  A n 
g lii,  najpotężniejszego podów 
czas kap ita lis tycznego k ra ju .

„L e n in  —  pisze K rup ska  — 
lu b ił w d rapyw ać się na. górną 
część p iętrow ego om nibusu i 
d ługo jeździć po mieście. Po
dobał m u się ruch  panu jący w  
tym  w ie lk im  hand low ym  m ie 
ście. M ija liś m y  zaciszne skw e
ry  z luksusow ym i w illa m i, za
rośn ię tym i zie lenią, o w ie lk ich  
lus trzanych  oknach, gdzie 
prze jeżdżają ty lk o  błyszczące 
powozy — i  tuż obok brudne 
zau łk i, zam ieszkałe przez lo n 
d yń sk i lu d  roboczy, gdzie na 
środku u lic y  porozw ieszana

je s t b ie lizna, a na ganku ba
w ią  się blade dzieci Tam  cho
dz iliśm y  pieszo i  obserw ując 
te krzyczące kon tra s ty  bogac
tw a  i nędzy, I l j ic z  przez zęby 
po w ta rza ł: „T w o  na tions“  (dwa 
na rody)“ .

W  la tach późniejszych L e 
n in  n ie je dn okro tn ie  pow raca ł 
do m yś li o dwóch narodach. 
W  1905 r. w  a rty k u le  „S o 
c ja lizm  i ch łopstw o“  pisał:

„Posiadacze i  robo tn icy  
na jem n i, nieznaczna ilość 
(górne dziesięć tysięcy) bo
gaczy — i  dz ies ią tk i m il io 
nów  niezam ożnych p racu 
jących, to zaiste dw a n a ro 
d y “ . ( IX , 280).
T a k  b y ło  i je s t we w szyst

k ic h  k ra ja ch  k a p ita lis tycz 
nych, ta k  by ło  też i w  Polsce 
bu rżuazy jne j, gdy s iły  narodu 
zżerane b y ły  przez w yzysk i 
uciem iężenie mas pracujących, 
gdy naród rozdarty  bv> przez 
ostre antagonizm y klasowe.

W  przec iw ieństw ie  do na ro 
dów  bu rżuazy jnych  rozw ó j na
rodów  socja listycznych p row a
dzi n ie  do osłabienia, ale do 
w zm ocn ien ia  ich w ew nę trzne j 
jedności i zwartości.

Na bazie zasadniczych prze
m ian  w  s tru k tu rze  społecznej 
naszego narodu, w  procesie 
lik w id a c ji k las w yzyskiw aczy

Jak ie  znaczenie ma hasło 
fro n tu  narodowego na wsi?

Czyż można w ysuw ać hasło 
fro n tu  narodowego na w s i 
po lsk ie j, gdzie is tn ie je  jeszcze 
liczna klasa kap ita lis tyczna  — 
ku łac tw o , a drobno tow arow a 
gospodarka chłopska „s ta le , 
co dzień, co godzina, ż y w io ło 
wo i w  ska li m asowej rodz i 
k a p ita liz m  ł bu rżuaz ję “  (Le
nin)?

Na py tan ia  te i  obaw y ja 
sną i  niedwuznaczną odpo
w iedź da ł tow . B ie ru t w  
swoim  końcow ym  przem ó
w ie n iu  na V I  P lenum  KC.

„...Hasło fro n tu  narodo - 
wego nie  je s t w  żadnym  
razie synonim em  „zgody 
na rodow e j“ , an i n ie  oznacza 
zawieszenia, czy choćby na 
w e t osłab ien ia w a lk i k laso
w e j“ ,.,

„...U g run tow an ie  i  um a
cnian ie  fro n tu  narodowego 
odbyw a się w  w a runkach  
w a lk i z ku łac tw em  ja k o
klasą“ .

„N ie  m am y żadnej po
trzeby  wchodzić z n im i w  
ja k ie k o lw ie k  uk ład y , ne u tra  
lizow ać ich, czy osłabiać 
w a lkę  z ich  tendencjam i do 
w yzysku “ .
A le  je ś li hasło fro n tu  na 

rodowego w yra s ta  z przem ian 
socja lis tycznych w  k ra ju  i  z 
przeobrażania się s tru k tu ry  
narodu, to  fa k t, że w ieś nasza 
pozostaje w  ty le  za m iastem  
w  ro zw o ju  przeobrażeń so

c ja lis tycznych  nada je  szcze
gólną treść i  wagę hasłu 
fro n tu  narodowego na wsi.

H is to r ia  uczy, że w  proce
sie ksz ta łtow an ia  się narodu, 
k ie row n iczą  ro lę  spełn ia je -

i  przezwyciężania an tagoniz
m ów  klasow ych, rodz ić  się bę 
dzie, w yrastać i  krzepnąć je 
dność m ora lno -po lityczna  na 
rodu.

Rozwój P o lsk i k u  soc ja liz
m o w i wzm aga siłę i trw a łość 
w spó lno ty  narodow e j, bow iem  
ja k  uczy tow . S ta lin , narody 
socja listyczne są

„o  w ie le  ba rdz ie j zw arte  
n iż  ja k ik o lw ie k  naród bu r- 
żuazy jny, a lbow iem  są w o l
ne od n ie  da jących się po
godzić p rzec iw ieństw  k laso
w ych , traw iących  narody 
bu rżuazy jne  i są o w ie le  bar 
dz ie j ogólnonarodowe niż ja 
k ik o lw ie k  naród bu rżuazy j- 
ny.

O to g łębokie źród ła  hasła 
fro n tu  narodowego w  walce 
o pokó j i  rea lizac ję  P lanu  Sze 
ścioletniego. Może ono być 
w ysun ię te  dz ięk i ogrom nym  
osiągnięciom  narodu na d ro 
dze do socja lizm u i  u trw a le n ia  
się k ie row n icze j r o l i  k la sy  ro 
botn icze j w  narodzie.

dna klasa — w  narodach b u r 
żuazy jnych —  burżuazja, w  
narodach ro zw ija ją cych  się 
k u  soc ja lizm ow i — klasa ro 
botnicza. Nowe socja listyczne 
na rody cem entu je  i  um acnia 
k lasa robotn icza i  je j P a rtia .

P odstawową dźw ign ią  prze
kszta łcania się naszego narodu 
w  naród soc ja lis tyczny jes t 
sojusz k lasy  robo tn icze j i p ra 
cującego ch łopstw a —  pod 
k ie row n ic tw e m  k lasy  ro b o tn i
czej, w  w arunkach  w ładzy  lu 
dowej, d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

W  sojuszu z ch łopstw em  
p racu jącym  polska klasa ro 
botnicza dz ięk i b ra te rsk ie j 
pom ocy ZSRR zdobyła w ła 
dzę, w  sojuszu z ch łopstw em  
p racu jącym  podcięła korzenie 
k a p ita liz m u  i  poważnie ju ż  
ogran iczy ła  zasięg k a p ita l i
stycznych stosunków  ekono
m icznych, tw orząc podstaw y 
e ko no m ik i soc ja lis tyczne j; po
przez sojusz z p racu jącym  
ch łopstw em  polska klasa ro 
botnicza skup ia w o k ó ł siebie 
przeważającą w iększość na ro 
du.

D z ięk i sojuszow i robo tn iczo- 
ch łopskiem u ch łop i p racu jący  
przepędz ili obszarn ików , w z ię 
l i  ich  ziem ię w  swoje posiada
nie. Na większości te ry to r iu m  
naszego k ra ju  n ie  ma ju ż  g ło 
du ziem i. R ozdrabn ian ie  gos
podarstw , g łód ziem i, b ra k  
chleba —  ta k  typow e d la  e- 
gzystenc ji w ie lu  pokoleń chłop 
sk ich  —  przesta ły  wypędzać 
ch łopów  na pon iew ierkę. M ło 
dzież chłopska ga rn ie  się do 
m iast, bo p rzyc iąga ją  ją  nowe 
g igan ty  przem ysłow e, bo nęci 
ją  zdobycie k w a lif ik a c ji zawo 
dow ych, bo ciągnie ją  do cen
tró w  k u ltu ra ln y c h  i  szkół.

D z ięk i sojuszow i robo tn iczo- 
chłopskiem u, dz ięk i po lityce  
państwa lu  owego, ch łop i p ra 
cu jący poprzez ośrodk i m a
szynowe i  pomoc sąsiedzką, 
ko n tra k ta c je  i  spółdzielczość 
zaopatrzenia i  zbytu  coraz 
skutecznie j b ro n ią  sie przed 
w yzysk iem  ku ła ck im , coraz ak 
ty w n ie j w spó łdz ia ła ją  z w ła 
dzą ludow ą w  ogran iczan iu 
tendenc ji eksp loata torsk ich  i  
w yp ie ra n iu  ku łaka . I  chociaż 
k u ła k  posiada jeszcze znaczną 
siłę ekonomiczną, chociaż za
c iek le  b ro n i sie i  w a lczy o 
swój? pozycje w yzyskiw acza 
— ograniczany ekonom icznie, 
w yg an ian y  z rad  narodowych', 
z w ładz spółdzielczych o rgan i
zacji, z ZSCh — tra c i pozycję 
za pozycją, trac i posłuch i au
to ry te t w  środow isku b iedoty 
i  średn ioro lnych .

D z ięk i sojuszow i robotn iczo- 
ch łopskiem u w  oparc iu  o po
moc państwa ludowego i  soc
ja lis tycznego przem ysłu ch łop i 
p racu jący  n ie  ty lk o  odbudo
w a li się ze zniszczeń w o je n 
nych, ale poważnie pow iększy
l i  p ro du kc ie  ro ln iczą  na głow ę 
ludności w  stosunku do ok re 
su przedw ojenego,. znacznie 
podnosząc swój dobrobyt. 
Szczególną w ym ow ę m a ją  je 
dnak liczby  w zrostu  spożycia 
prod ik tó w  ro ln ic z y c h ' przez 
samą ludność chłopską.

W edług posiadanych danych 
z końca 1950 r. spożycie lu d 
ności ro ln icze j wzrosło  w y d a t
n ie  w  ub. ro k u  w  po rów nan iu  
z ov resem przedw ojennym  i  
rok iem  1949.,

D z ięk i w reszcie sojuszow i 
robotn iczo -  .ch łopskiem u do-

Hasło fro n tu  narodowego 
w  w alce o pokó j i  rea lizac ję  
Sześcioletniego P lanu  padnie 
na poda tny g ru n t w s i p o l
sk ie j, p rzygo tow any przez 
w ie lk ą  b itw ę  k lasow ą w o kó ł 
sp raw y skupu zboża.

Co ja k  co, ale sprawa zbo
ża, spraw a chleba, to  sprawa 
ogólnonarodowa.

Rozum ie to  ch łop m a ło ro l
ny , rozu m ie ją  to  podstaw owe 
m asy średn ioro lnych .

W  rezu ltac ie  na dzień 
1 m arca 1951 r. ch łop i odsta
w i l i  na p u n k ty  skupu zboża
0 305 tys. ton  w ięce j n iż  na
1 m arca 1950 r.

C h łop i p racu jący  m og li 
wnieść ta k  pow ażny w k ła d  
w  budow n ic tw o  soc ja lis tycz
ne, w  um ocnien ie s iły  ekono
m iczne j sw o je j L u d o w e j O j
czyzny, bo dz ięk i szerokie j 
m o b iliz a c ji po lityczn e j p o tra 
f i l i  n ie  ty lk o  un ieszkod liw ić  
k u ła c k ie  p ró b y  sian ia  zamętu 
w  szeregach ch łopskich, ale 
zm usić samego ku ła k a  do 
sprzedaży zboża.

Jeś li zaostrzająca się sy tu 
acja m iędzynarodow a i  p ro w o 
kac je  am erykańskiego im pe
r ia liz m u  b y ły  d la  podstaw o-

da tn ie  re z u lta ty  gospodarcze 
is tn ie ją cych  spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn ych  w y w o łu ją  coraz 
s iln ie jszy  ped u ch łopów  p ra 
cu jących do zakładania no- 
w vch  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych, k tó rvch  liczba p rzekro 
czyła ju ż  2.500.

Rzućm y jeszcze raz okiem  
w  przeszłość.

W  czasach ponad s tu le tn ie j 
n ie w o li na rodow e j pewne g ru 
py  ch łopów  po lsk ich  n ie je 
dnokro tn ie  p o ry w a ły  się do u - 
dz ia łu  w  powstan iach narodo
w ych . pociągane do w a lk i 
w ią z  z ludem  roboczym  m iast 
przez pa trio tyczną  część szlach 
ty  i  m ieszczaństwa.

B y ł te sw o isty  sojusz, w  k tó  
ry m  je dn ak  ro lę  k ie row n iczą  
m ia ły  ta k ie  czy inne ug rupo
w an ia  s .achecko -  m ieszczań
sk i''

W  żadnym  jednak  z w ie l
k ic h  pow stań narodow ych 
stojące na ich czele s iły  n ie  
zdoby ły  się na rea lizac ję  rew o
lu c j i  ag ra rne j, odpycha ły  ty m  
sam ym  ch łopów  od udz ia łu  w  
pow stan iach, skazując je  przez 
to  na k lęską i  w y w o łu ją c  zaw
sze u ich uczestn ików  ch łop
sk ich  gorycz zawodu.

A  ja k ie  b y ło  samopoczucie 
narodow e chłopa w  okresie  
m iędzyw ojennego 20-1 ecia — 
w ym o w n ie  dziś jeszcze św iad 
czyć mogą „P a m ię tn ik i C h ło
pó w “ .

I  ty lk o  dz ięk i sojuszow i ro 
botn iczo -  chłopskiem u, ty lk o  
p rzy  w ładzy  ludow e j, ty lk o  na 
drodze do socja lizm u chłop 
p ra cu jący  poczuł się pe łno
p ra w n ym  synem  sw o je j O j
czyzny.

I  dlatego hasło fro n tu  na
rodowego zna jdzie  w ie lk i od
dźw ięk  w  najszerszych m a
sach p racu jących  w s i po lsk ie j.

w ych  mas m a ło ro lnych  i  śred
n io ro ln ych  ch łopów  bodźcem 
do szybszego spe łn ien ia  obo
w iązku  wobec Państw a L u do 
wego, to  ku ła c y  n ie rzadko  z 
zaostrza jącej się sy tu a c ji m ię 
dzynarodow ej c z y n ili odskocz
n ię  d la  sian ia  p a n ik i w o je n 
ne j i  w ro g ie j p ropagandy za 
u k ryw a n ie m  zboża.

M ob iliza c ja  a k ty w u  p a r ty j
nego na wieś i  p a rty jn y c h  o r
gan izac ji grom adzkich  dla 
przezwyciężenia drogą a k c ji 
m asowo -  po lityczn e j oporu 
ku łack iego  dała n ie  ty lk o  
is to tne  e fe k ty  gospodarcze, 
a le  stała się d la  naszych k o 
m ite tó w  pow ia tow ych , g m in 
nych  i  w ie jsk ich  o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  cenną szkołą w a l
k i  k lasow e j.

Jak ie  są n a u k i lu to w e j a k c ji 
m asowo -  po lityczn e j w o kó ł 
skupu zboża?

Jak ie  c z y n n ik i sp ra w iły , że 
skup zboża w zrós ł w  lu ty m  
o dw a i  pó ł raza w  stosunku 
do stycznia br.?

PO P IE R W S ZE  —  w yraźne 
sk ie row an ie  ca łe j a k c ji na 
złam anie oporu ku łaka , na 
zmuszenie go do sprzedaży 
drogą w y izo lo w a n ia  go na 
wsi.

Roziuój Polski ku socjalizmoiui 
• umożliiuia

realizację triuałej jedności narodoiuej

Dźujignia przekształcania się 
naszego narodu 

ni naród socjalistyczny

Doświadczenia 
organizacyjno-polityczne 

z akc ji p lanowania skupu zboża

Trzeba b y ło  w  tym  celu 
rozb ić  legendę rozsiewaną 
przez ku łaka , ja ko b y  on zbo
ża n ie  m ia ł, legendę, k tó re j 
n ie rzadko  u lega ły  też do łowe 
ins tanc je  i organ izacje  pa r
ty jne .

Trzeba by ło  w  tym  celu 
zerwać n ic i kum oterstw a, k tó 
re  tu  i ówdzie mocno pow ią 
zały poszczególnych przedsta
w ic ie li a d m in is tra c ji i człon
kó w  P a rtii z ku łak iem .

Trzeba by ło  wreszcie pu
b liczn ie  u ja w n ić  wobec grom a
dy  i  sprostować w szystk ie  w y
paczenia i p rze jaskraw ien ia  
w  sam ym  rozłożeniu zobow ią
zań, k tó re  n ierzadko p rzepro
wadzane by ło  po kum otersku, 
za podszeptem ku łaka , z ko 
rzyścią dia ku łaka  i z k rz y w 
dą dla m a ło ro lnych  i średnio
ro lnych  chłopów.

PO D R U G IE  — rea lizow a
nie  w p ra k tyce  tró jje d y n e j 
fo rm u ły  Len ina  — oparcia się 
o biedotę, zacieśnienia so ju 
szu ze średn iak iem  i n ieustan
ne j w a lk i z ku łak iem .

Jest z jaw isk iem  pokrzep ia
ją cym  w  os ta tn im  okresie 
w a lk i w  a k c ji skupu zboża, że 
nasi towarzysze przeszli w re 
szcie od d e k la ra c ji o opar
c iu  się o biedotę do szerokie j 
p ra k ty k i us tanaw ian ia  sta łe
go k o n ta k tu  z b iedotą i op ie
ran ia  się o n ią. W yra z iło  się 
to  przede w szystk im  w  prze
prow adzen iu setek i  tysięcy 
zebrań b iedoty  i w  a k ty w iz a c ji 
je j w  walce p rzec iw ko  opo
ro w i ku łaka , co n ie w ą tp liw ie  
m ia ło  bardzo poważne zna
czenie d la  powodzenia a k c ji 
skupu.
Jednocześnie poważnie wzm o

gła się świadomość w  p a r
ty jn y c h  organizacjach, że 
cen tra lną  f ig u rą  naszego ro l

n ic tw a  jes t średn iak, że n ie  
w o lno  narażać an i na chw ilę  
naszego sojuszu ze średn ia
k iem , że idą na rękę ku ła k o 
w i, że p o d ryw a ją  samą zasadę 
sojuszu robotniczo- -  ch łop
skiego ci wszyscy, k tó rzy  p ra 
cę masowo -  po lityczną  wśród 
średniak ów  chcą zastępować 
a d m in is tra cy jn ym  naciskiem .

Hasło fro n tu  narodowego 
rzucona na g ru n t w s i przeora
ne j przez w ie łką  b itw ę  kiaso- 

. w ą w okó ł skupu, przyn iesie 
n ie w ą tp liw ie  bogate owoce.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
apelowanie n ie  ty lk o  do in te 
resów ekonom icznych chłopa 
m ałoro lnego i średniorolnego, 
ale i do jego dum y narodow ej, 
do jego uczuć pa trio tycznych  
nasycanych nową treścią 
u ła tw i nam  przezwyciężenie 
jego w ahań i uodporn ien ie  na 
w p ły w y  i penetrac ję  wroga 
klasowego. Z d ru g ie j s trony 

„w ysu w a ją c  hasło fro n tu  
narodowego u tru d n ia m y  po
lityczn ie  sytuację  ku łac tw a , 
m ożem y je  ba rdz ie j izo lo 
wać, skuteczn ie j możemy ła 
mać jego opór“ . (Z końco
wego słowa tow. B ie ru ta  na 
V I P lenum  K C  PZPR). 
Hasło f ro n tu  narodowego w  

w alce o pokó j i  rea lizac ję  
P lanu  Sześcioletniego budząc 
czujność ch łopów  p ra cu ją 
cych wobec know ań w rogów  
naszego niepodległego b y tu  
i  naszej tw órcze j, poko jow e j 
p racy scem entuje jeszcze m o
cn ie j sojusz robo tn iczo-ch łop
ski, tę potężną dźw ign ię  d a l
szych przekszta łceń narodu 
p o lsk ie go , w  na ród  so c ja li
styczny.

(F ragm enty  a r ty k u łu  , za
mieszczonego w  „T ry b u n ie  
L u d u "  w  d n iu  9.111. br.). 

(podkreślen ia  R edakc ji)

Manewry szyte grubymi niemi
(prasa zachodnia o konferencji w Paryżu)

W szyscy uczc iw i ludz ie  p ra 
gnący po ko ju  z radością po
w ita l i  zwołan ie ko n fe re n c ji 
zastępców m in is tró w  spraw  
zagranicznych ZSRR. USA, W. 
B ry ta n ii i F ra n c ji d la  opraco
w a n ia  porządku dziennego 
snetkania W ie lk ie j C zw órk i. 
T ym  ba rdz ie j, że do spotkania 
tego n ie  doszło ła tw o .

Rządy m ocarstw  zachodnich 
n ie  chc ia ły  bezpośrednich roz
m ów  ze Z w ią zk iem  Radziec
k im . O p ie ra jąc całą sw oją po
l i ty k ę  zagraniczną i  w e w nę trz 
na na podsycaniu h is te r ii w o 
je nn e j, op ie ra jąc swoją p o lity 
kę  gospodarczą na p rzygoto
w aniach do now ej w o jn y  św ia 
to w e j — n ie  na rękę im  było 
pode jm ow anie ja k ic h k o lw ie k  
roko w a ń  ze Z w iązk iem  R a
dzieckim . O db iera łoby to  ra 
c ję  b y tu  ich agresyw nej p o li
tyce.

O tw arc ie  p isa ła  o ty m  ame
rykańska  prasa reakcy jna. 
O rgan g ie łdy  „W a ll S treet 
Jo u rn a l“  przestrzegał przed

rozpoczynaniem  rozm ów  ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim , m o ty 
w u ją c  to  tym , że „Z S R R  m o
że z ła tw ośc ią  storpedować 
w ie lk i program  zb ro jen iow y 
Zachodu, je ś li w ys tąp i na kon 
fe re n c ji W ie lk ie j C zw órk i z 
V ¡'opozycjam i zjednoczenia
N iem iec na w a runkach  t ru d 
nych  do odrzucenia“ . „W  każ
dym  razie —  p isa ł da le j ten 
sam dz ienn ik  — naw e t sama 
zgoda na spotkanie m in is tró w  
spraw  zagranicznych, gotowa 
jes t spowodować le ta rg  w  
U SA i osłabienie tempa p rz y 
gotowań w o jennych “ .

Jednakże ta k  w ie lk i b y ł na
cisk mas lu do w ych  na ca łym  
świecie, ta k  szeroki b y ł w ach
la rz  o rgan izac ji, k tó re  dom a
ga ły  się zw o łan ia  k o n fe re n c ji 
czterech m ocarstw , ta k  potęż
ny  b y ł oddźw ięk A p e lu  K o n 
gresu W arszawskiego, że cho
ciaż z bólem  serca, rządy m o
cars tw  zachodnich m us ia ły  
w yra z ić  zgodę na kon fe renc ję  
zastępców m in is tró w  spraw

RZĄD w usa

zagran icznych ZSRR, Stanów 
Z jednoczonych, A n g li i i F ra n 
c ji,  k tó ra  ma przygotow ać 
spotkanie m in is tró w .

K on fe ren c ja  zebrała się 5 
m arca w  Paryżu. Oznaczało to, 
n ie  przesądzając je j ostatecz
nych  w yn ikó w , poważne zw y 
cięstw o św iatowego ruchu  ob
rońców  poko ju . „G d y b y  A - 
m e ryka  m ogła postępować 
ca łk iem  tak , ja k  tego pragn ie
—  p isa ł w  ty m  d n iu  tyg o d n ik  
„N ew sw eek“ , k tó rego  jednym  
z w łaśc ic ie li je s t asystent p re 
zydenta T rum ana, H a rr im a n
—  n ie  by łob y  żadnej konferen 
e jl czterech". A le  sęk w  tym , 
że am erykańscy podżegacze 
w o je n n i n ie  mogą postępować 
tak , ja k  tego pragną. W  coraz 
w iększe j m ierze k rę p u je  ich 
ru c h y  w ie lk a  a rm ia  b o jo w n i
k ó w  o pokój.

Lecz naw et k ie d y  ju ż  doszło 
do spotkania w  P aryżu, prasa 
re a kcy jn a  nastaw iana przez 
ko ła  rządowe n ie  zaprzestała 
sw o je j ka m p a n ii p rzec iw ko

Z P R A S Y :
R eklam u jąc działa lność k ie ro w n ik a  urzędu m o b iliz a c ji gospodarczej S tanów  Zjednoczonych 

—  W ilsona, prasa am erykańska stw ierdza, że ten przedstaw ic ie l Dom u Bankow ego M organa 
je s t w  istocie rzeczy p ra w d z iw ym  szefem rządu am erykańskiego.

K o m e n ta to r Pearson w  a r ty  ku le  za ty tu łow a nym  „W ilso n  sto i ponad rządem " pisze, i i  
zdanie byłego szefa f irm y  „G e n e ra l E le c tr ic “  m a znacznie w iększą wagę w rządzie n ii opinia 
ja k ie g o ko lw ie k  m in is tra .

k o n fe re n c ji zastępców, u s iłu 
jąc  s tw orzyć w okó ł n ie j a tm o
sferę bezużyteczności i  n iepo
wodzenia. „S ta n y  Z jednoczo
ne m us ia ły  się ug iąć pod p re 
sją swoich so juszn ików , chcą
cych spróbować jeszcze raz 
porozum ien ia ze Zw iązk iem  
R adzieckim “  —  tłum a czy ł 
sw oim  czy te ln ikom  w spom n ia 
n y  „N ew sw eek“ . „D o  kon fe 
re n c ji w  P aryżu  m usia ło  dojść 
choćby ty lk o  ze w zg lędów  p ro 
pagandowych“  —  tłu m a czy ł 
się przed A m e ryka n a m i a n -, 
g ie isk i „M ancheste r G u a r
d ian ".

N a samej k o n fe re n c ji pań
stw a zachodnie zastos.owały 
nowrą ta k ty k ę : je ś li m am y 
ju ż  rozm aw iać, to  proszę 
bardzo, rozm a w ia jm y , b y le 
by n ie  o sprawach n a jw a ż
n ie jszych, je ś li m am y ro k o 
wać, to  proszę bardzo, p ro 
w adźm y rokow an ia , by leby 
n ie  w  tych  sprawach, d la  
k tó ry c h  się tu ta j zeb ra liś 
m y.

G łów nym  powodem  zw o ła 
n ia  _ ko n fe re n c ji W ie lk ie j 
C zw ó rk i je s t, ja k  w iadom o, 
spraw a n ie  dopuszczenia do 
re m ilita ry z a c jl N iem iec Z a
chodnich, zjednoczenia całych 
N iem iec, podpisania z n im i 
tra k ta tu  pokojowego i, co stąd 
w yn ika , w yco fan ia  w o jsk  o k u 
pacy jnych . Jest to, m ów iąc 
k ró tko , spraw a w yko na n ia  
u ch w a l poczdam skich, k tó re  
podp isa ły  w szystk ie  państw a 
biorące udz ia ł w  ko n fe re n c ji 
p a rysk ie j. A le  w łaśn ie  o ty m  
przedstaw ic ie le  państw  zachód 
n ich  n ie  chcą m ów ić. Co w ię - 
cej, w b re w  o p in ii pub liczne j 
swoich k ra jó w , k tó ra  zm usiła 
łc l i do wzięcia  udz ia łu  w  kon 
fe re n c ji p a rysk ie j, tw ie rdzą  
on i, że w  te j spraw ie  o żad
nych  rokow an iach  n ie  może 
być m ow y.

I  d latego delegaci US A , 
W . B ry ta n ii i  F ra n c ji prze

c iw s ta w ia ją  się p rzy ję c iu  
jasnego p ro je k tu  porządku 
dziennego obrad kon fe ren 
c j i  W ie lk ie j C zw órk i, k tó ry  
p rzeds taw ił delegat ZSRR, 
G rom yko. Przecież w  tym  
p ro je kc ie  w  punkc ie  1 z n a j
du je  się w łaśn ie  spraw a N ie 
m iec. M ocars tw a zachodnie 
w o la ły b y  raczej dyskutow ać 
na inne, p ro w o kacy jn ie  w y 
sunięte przez n ich  zagadnie
n ia , n ie  m ające n ic  w spólne
go an i ze sprawą N iem iec, 
an i ze sprawą poko ju , a k tó 
re  m og łyby  ty lk o  służyć za 
p re teks t do zerw an ia  ko n 
fe ren c ji.

G ra, k tó rą  prowadzą pań
stw a zachodnie na ko n fe re n c ji 
pa rysk ie j je s t szyta bardzo 
g ru b ym i n ićm i. W ystarczy po
w iedzieć, że w  ty m  sam ym  
czasie k ie d y  toczą się obrady 
w  P aryżu  —  w  Niemczech Z a 
chodnich m ocarstw a okupa
cy jne  znacznie przyśp ieszyły 
tem po rc m ilita ry z a c ji,  da jąc 
w  ręce odwetowca Adenauera 
nowe pe łnom ocn ictw a na zbro 
je n ie  T riz o n ii. M ętna, ogó ln i
kow a, p row okacy jna  gadanina 
p rzeds taw ic ie li państw  zachód 
n ich  na k o n fe re n c ji p a rysk ie j 
n ie  zdoła o tum an ić  narodów . 
Śledzą one przebieg te j ko n 
fe re n c ji z w ie lk ą  czujnością. 
N ie  pozwolą one, aby nadzie je 
ich  zw iązane z tą kon fe renc ją  
zosta ły rozb ite. Będą one w  
dalszym  ciągu w a lczy ły , aby 
spraw a N iem iec, n a jw a ż n ie j
sza spraw a d la  u trw a le n ia  po
k o ju  w  Europie, została roz
w iązana, aby z n ik ła  groźba 
no w e j w o jn y , k tó rą  p rzygo to 
w u ją  im p e ria liśc i.

D otychczasowy przebieg kon 
fe re n c ji w  P aryżu dem askuje 
rządy im peria lis tyczne  U SA, 
A n g li i i F ra n c ji, k tó re  na o - 
czach narodów  całego św ia ta  
czynią wszystko, aby n ie  do
puścić do porozum ien ia  z 
ZSRR, do odprężenia w  sy tua
c j i  m iędzynarodow ej.

TOMASZ ATKINS

1 Q  e k -M  n i-

Trzeba wpierw poznać 
własne błędy

W num erach 51, 54, 56, 57 i  58 naszego pism a zam ieści
liś m y  5 ko le jn ych  odcinków , om aw ia jących  pracę organ iza
c j i  zetem pow skie j w  ko p a ln i „B o b re k “ . W  reportażach tych 
om ó w iliśm y przyczyny z le j pracy o rgan izac ji i pokaza liśm y 
z ja k ic h  p rzy  czym nas tąp ił prze łom  w  te j pracy, ja k  o rga
n izac ja  zaczęła budzić się do nowego, twórczego życia. D z i
sie jszy odcinek stanow i pewnego rodza ju  podsum owanie 
tych  obserw acji.
Trzeba n a jp ie rw  poznać w ła  

sne błędy, dotrzeć do ich  ź ró 
de ł i  z likw id o w a ć  je. Dopiero  
wówczas można się zabrać do 
tw órcze j, m ąd re j pracy.

K ie d y  nie  ty lk o  s tw ie rdza  
się, że jes t źle, lecz równocze
śnie wskazuje się na p rzyczy
ny z ła  i  szuka się sposobów je 
go lik w id a c ji to znaczy, że na
stępuje prze łom .

G dy p rzy jecha liśm y przed  
k ilk u  dn ia m i do kop a ln i „B o 
b re k " w  p racy o rgan izac ji ze
tem pow sk ie j zaobserwow aliś
m y pierwsze oznaki prze łom u.

Przez organizację, sk ła da ją 
cą się z oko ło 700 cz łonków  „pa  
p ie rko w ych ", bo w  istocie nie  
pracu jących  i  n ie  pow iąza
nych  ze sobą, ba, naw et n ie - 
zare js trow anych , przebiega ły  
wstrząsy.

Z M P -ow cy  zaczynali budzić  
się z le targu.

N a jp ie rw  słyszało się ska r
gi, żale ale bo lączki tra k to w a 
no ja ko  zło konieczne, n ie  zna j 
dawano, bo i  n ie  szukano spo
sobów lik w id a c ji.

A ż  pewnego dn ia  stało się, 
że zetem pow iec z oddzia łu  X I I  
H e n ry k  H e rte r n ie  w y trzym a ł. 
W  p o ryw ie  rozgoryczenia, że 
ktoś śm ia ł zepsuć jego robotę  
—  zatkać szmatą dopiero co 
zreperowaną z trudem  pompę  
—-  popędził do dalekiego m u  
zazw yczaj Zarządu K o p a ln ia 
nego ZM P.

—  Niech w iedzą  —  m yś la ł— 
ja k  to jes t u  nas. Jak  bezm yśl
n ie  niszczy się pracę cz łow ie
ka. A  on i n ie  ty lk o  n ie  reagu
ją , ale i  n ie  w iedzą o tym . —  
K 'e d y  je dn ak  „ w yg a rn ą ł"  h i
s torię  ze szmatą nie u lży ło  m u. 
Z rozum ia ł, że to jeszcze nie  
wszystko, że spraw a za tkane j 
pom py uros ła  do sym bo lu  
w szys tk ich  n iedociągn ięć na  
oddziale, k tó re  są p rzyczyną

n iew yko nyw an ia  p lanów  dzień  
nych. Z rozum ia ł nagle, że w  
w ie lu  w ypadkach w inę  pono
si w łaśn ie  m łodzież. Ta sama, 
k tó ra  od rana do w ieczora na
rzeka na b ra k  op ie k i i  pomocy. 
Ze organ izacja  zetempowska, 
k tó ra  pow inna  trzym ać w  
sw ym  ręku  i  k ie row ać pracą  
ca łe j m łodzieży jest ciężką m a
szyną, składa jącą się z ?nasy 
b ie rn ych  cz łonków  i  n ie w ie l
kiego Zarządu, k tó ry  choćby 
się zaharow yw a ł n ie  ogarnie  
w szystk ich  zagadnień, n ie  w y 
k ry je  spraw cy zatykającego  
pompę, nie u k ró c i bum elan- 
ctw a nie  rozw iąże n ieporozu
m ień  z dozorem.

I  H e rte r w yg a rn ą ł ja k  um ia ł 
sw oje żale Zarządow i. W ybuch  
jego nie  przebrzm ia ł bez echa. 
H e rte r b y ł w yra z ic ie le m  w ie lu  
m łodzieżow ców  i  p ie rw szy spre 
cyzow ał i  o k re ś lił źród ło  zła. 
Słabość i  n ieporadność o rg an i
zac ji zetem pow skie j k tó ra  nie 
p o tra fi m ob ilizow ać m łodz ie 
ży zorganizoioanej i n iezorga- 
nizow ane j. Wówczas nas tąp ił 
d ru g i etap prze łom u  — szuka
nie  źróde ł zła i  sposobów ich  
l ik w id a c ji.

Zarząd zareagował żywo. Za
raz na d ru g i dzień zw o ła ł po
siedzenie ak tyw u . Od om aw ia
n ia  drobnych bolączek i  żalów  
m łodzież przeszła do rozstrzą- 
sania zarzu tu  H e rte ra  k tó ry  
b rzm ia ł: Nasza organ izacja  p ra  
cuje źle. Bo cóż to za o rg an i
zacja k tó ra : n ie  posiada na
w e t ew ide nc ji cz łonków  i w sku  
te k  tego nie może m arzyć o 
k ie ro w a n iu  n im i, w ych o w yw a 
n iu  ich  i s taw ian iu  przed n i
m i zadań. W  o rgan izac ji ze
tem pow sk ie j w  „B o b rk u “  n ie  
is tn ie ją  żadne ogniw a o rgan i
zacyjne. Jest ty lk o  Zarząd.

Te bo lączki trzeba w  p ie rw 
szym  rzędzie z likw id ow a ć .

Trzeba przeprow adzić ew iden
cję, s tw orzyć odpow iedn ią  
s tru k tu rę  o rgan izacyjną  — ko
ła oddziałowe i  g ru py  zetem - 
powskie. W  ten sposób będzie 
można dotrzeć do każdego ze- 
tempowca, zapoznać się z p ro 
blem am i, k tó ry m i ży je  i  po
móc m u  tu ich  rozw iązyw an iu . 
Będzie można wówczas rozpo
cząć szkolenie zawodowe i  po
lityczne, p rzystąp ić  do w a lk i 
z bum elanctwem .

A na liza  b rakó ia  i  b łędów  
pomogła. Rozpoczęto robotę  
trudną, m ało e fektow ną ale 
podstawową. P rzystąp iono rów  
nocześnie do tw orzen ia  k ó ł od
dzia łow ych  i  p rzeprow adzana  
ew idenc ji. Na p ierw szy o- 
gień poszedł oddzia ł X I I .  Na 
jego p racy i  doświadczeniach  
oprą się w  przyszłości dalsze 
kole oddziałowe. Na oddziale  
X I I  w yb rano  Zarząd Koła, k tó  
r y  na tychm iast po rozum ia ł się 
z sekretarzem  oddzia łow ym  
P a rtii,  naw iąza ł k o n ta k t ze 
sztygarem . Poprzez oddzia ł X I I  
prze lec ia ł św ieży prąd. Z ako 
tłow a ło  się. M łodzież od p ie rw  
szego dn ia po w yborach  Za
rządu zaczęła zasypywać go 
rozm a itym i sp raw am i do roz
w iązan ia . Zaczęto m ów ić  o ko
nieczności s tw orzenia m łodzie
żow ych brygad p ro d u k c y j
nych i o sposobach zwalcza
n ia  bum elanctwa. Również w  
sąsiednich oddziałach zaczął 
się ruch.

W krótce  okazało się, że co- 
dJenna  solidna robota, co
dzienne prze łam yw an ie  t ru d 
ności, k tó re  są specyficzne dla  
pracy w  kop a ln i n ie  jes t wcale  
ła tw e . A le  m łodzież oddzia łu  
X I I  postanow iła  zm obilizow ać  
w szystk ie  s iły . Naw iązała ści
s ły  k o n ta k t z P a rtią  i  d y re k 
cją. Zaczęła pracow ać z p la -  

em, k tó ry  pow sta je  z trudem  
i  pow o li, k tó ry  codzień k o ry 
gu je samo życie.

Rozpoczął się trzec i etap  
prze łom u  —  twórcza, m ądra  
praca. O ty m  etapie opow iem y  
w  następnych reportażach z 
kop a ln i „B o b re k ” .

E. W  AC.



Ś M e m  M to y c h  INTERWENCJI
Dosyć niejasnych rozważań -  

stypendium jak najszybciej powinno być wypłacone

POM w Trzeboszowicach 
jest przygotowany do siewów

SZTANDAR MŁODYCH

Nasz c zy te ln ik  ko l. Z. Frą - 
czek z Poznania pisał do redak
c j i  o n iew yp łacen iu  mu przez 
Zarząd O kręgow y Zw iązku Bo
jo w n ik ó w  o W olność i Demo -  
k ra  ej ę w Poznaniu w yrów nan ia  
za stypendium  w  wysokości 15 
tys ięcy wg s tare j w a lu ty . Na l i 
s ty  Zarząd odpow iadał, że n a j
praw dopodobn ie j w yp ła ta  s ty 
pend ium  zostanie załatw iona 
przez uęzelnię, do k tó re j sty - 
pendyści uczęszczają.

Sprawą kol. Frączka zaintere

Zdaw a łoby się, że wszystko 
jest ju ż  w  porządku, jednak d ru  
gi l is t  naszego czyte ln ika  mó - 
w ił,  że stypendium  dotychczas 
nie zostało mu wypłacone.

; Na naszą ponowną in te rw e n  - 
cję Zarząd G łów ny Z B oW iD  od 
pow iedzia ł, że obecnie nie po - 
siada funduszów na w yp ła tę  za 
ległości z 1950 roku.

*Redakcji zaś wydaje się, że 
najpoważniejszą przyczyną nie-

sow aliśm y Zarząd G łów ny j wypłacenia wyrównania za sty
pendium kol, Frączkowi jest 
biurokratyczny styl pracy nie - 
których urzędników z Zarządu 
Głównego ZBoW iD. Dlatego py 
tamy jeszcze raz, co się stało z 
zablokowanymi początkowo, a

ZB oW iD , k tó ry  w y ja ś n ił, że o- 
późnienie w  w yp łac ie  stypen
d ium  zostało spowodowane za
b lokow an iem  funduszów na ten 
cel, ale że Zarząd G łów ny prze 
kaza ł ju ż  te fundusze do Za - 
rządów  O kręgowych.

zwolnionymi później fundusza' 
mi, przeznaczonymi na stypen 
dia? Dlaczego Zarząd Główny 
nie dopilnował przekazania 
przez ZO ZBoW iD w  Poznaniu 
pieniędzy dla kol. Frączka? 
Jakie są losy nieodebranych 
przez stypendystów funduszów?

Prosimy Zarząd Główny 
ZBoW iD o ponowne zbadanie 
tej sprawy, o wyciągnięcie od 
powiednich konsekwencji w sto 
sunku do winnych tak długie - 
go załatwiania sprawy i osta - 
teczne spowodowanie wypłaty 
zaległego wyrównania za stypen 
dium dla kol. Frączka.

a. j.).

Współpraca młodzieży z ZWAO -  A-52 
ze szkolą im. Mickiewicza 

nie może s!ę ograniczać 
do snucia projektów

„W spółpraca $a w ie le  obu na
szym ko łom “  — p isa ł w  „S ztan
darze M ło dych " kol. R Y S ZA R D  
L U B O M S K I z Z A K Ł A D Ó W  
W Y TW Ó R C ZY C H  A P A R A T U 
RY O Ś W IE T LE N IO W E J A-52.

„T o  będzie w ie lka  pomoc dla  
szkoły i  o rgan izac ji“  — odpo
w iada ! mu na łamach naszego 
pism a kol. JÓ ZEF ZD U N E K  ZE 
S Z K O Ł Y  O G Ó LN O K S Z T A Ł
CĄC EJ IM . A D A M A  M IC K IE 
W IC Z A  W W A R S Z A W IE .

O baj przewodniczący Zarzą
dów  ZM P  om a w ia li i p ro je k to 
w a li c iekawe fo rm y  w spó łp ra
cy koła robotniczego z o rg an i
zacją szkolną. K o l. Lubomski 
w  im ie n iu  zetempowców z 
Z W A O -A -52  zaprasza! do współ 
p ra cy  w  K lu b ie  M łode j T echn i
k i,  u tw orzonym  przy fabryce, 
w yra ża ł gotowość uczestnicze
n ia  w  zebraniach Zarządu 
Szkolnego ZM P, w  p lenarnych 
zebraniach, w  akadem iach i  za
praszał kolegów ze szkoły M i
ckiew icza na akadem ię do 
ZW A O  i na sobotnie w ieczory 
oraz w spó ln . w y jazdy  do spół-

Pod adresem PZWS

Tekturowa
okładka

przedłuży życie 
podręcznika

Bardzo podoba mi się akcja 
oszczędzania podręczników.

Obawiam się jednak, że wiele 
podręczników otrzyma pod ko - 
nieć roku szkolnego kategorię 
B lub C pomimo stafań młodzie 
ży-

Podręczniki zbroszurowane, 
bez tw ardej oprawy są bardzo 
nietrwałe i żywot ich jest kró t
ki.

Czy nie byłoby wskazane, że
by podręczniki oprawiane były 
kartonem, jak  to ma miejsce w 
Związku Radzieckim? Sądzę, że 
w rezultacie dałoby to dużą osz 
czędność. Koszt masowej opra
wy nie jest przecież zbyt w ie l
ki i z pewnością się opłaci.

Czy nie wartoby zastanowić 
się nad tym?

„M atka ZM P-ow ca“ 
z Chorzowa

(nazw isko znane Redakcji).

dz ie ln i p ro d u kcy jn e j Szpondowo 
w woj. warszawskim. K o l. Lu
bomski obiecał, że koledzy z 
fa b ry k i nap raw ią  k o n ta k ty  
e lektryczne w  szkole i sekre ta
riac ie  ZM P. W ysunięto rów nież 
pom ysł zorganizow ania w spó l
nego szkolenia.

Kol. Zdunek, ja ko  prze
wodniczący Zarządu Szkol -  
nego Z M P  ze swej s trony 
zapraszał kolegów  z fa b ry k i do 
szkolnego Klubu Racjonalizato
rów i do aktyw nego w  n im  
udzia łu. P ro je k to w a ł wspóln ie  
przeprowadzane zebrania orga
nizacyjne, mecze sportowe i w y 
jazdy w  teren. M łodzież szkoły 
im . Mickiewicza postanow iła  
przekazać 250-tom ową b ib lio 
teczkę kolegom  z Z W A O -A -52  
dla mocniejszego scem entowa- 
nia współpracy.

T ak p isa li ko ledzy 21 lis to pa 
da 1950 roku  w  naszej gazecie.

Od tego czasu up łynę ło  D W A  
I  PÓ Ł M IE S IĄ C A . '

Co zrob iło  ko ło  fabryczne przy 
Z W A O -A -52 , co zrea lizow ało z 
p ro jek tow anych  zamierzeń, w 
czym pom ogło m łodzieży ze 
szkoły im . M ick iew icza?

N iestety, zrob iono niew iele. 
W praw dzie  koledzy z ko ła  ro - 
botniczegó p rzysz li raz do szko
ły  i obe jrze li zepsute kon tak ty , 
ale poszli bardzo szybko, ob ie
cując przy jść  w kró tce . I  nie 
przychodzą do dziś. D o trzym a li 
ty lk o  jednego: zaprosili 10 
kolegów na zebranie szkolen io
we I I  stopnia do fa b ry k i. Szko
len ie  — w m yśl w ypow iedzi 
obu przewodniczących Zarządów 
Z M P  — m ia to być wspólne 
t j.  m łodzieży robotn icze j zę 
szkolną. K oledży ze szkoły 
M ick iew icza chętnie skorzysta li 
z zaproszenia na zebrania, ale 
okazały się one zebran iam i to 
warzyszy p a rty jn y c h  i z w y 
ją tk ie m  je dn e j ko leżanki, m ło 
dzieży na tych  zebraniach, nie 
ma. P racow n icy z Z W A O -A -52  
są zadow oleni z ko legów  ze 
szkoły im . M ick iew icza , chw a
lą  ich za w yro b ie n ie  po lityczne, 
za a k ty w n y  udz ia ł w  zebra
niach. N ie  o to  jednak  chodziło.

U czn iow ie b io rący  udzia ł w 
szkolen iu p a r ty jn y m  w  fa b ry 
ce n ie  s tyka ją  się wcale z m ło 
dzieżą robotniczą. D latego 
uczestniczenie w  zebraniach 
szkolenia pa rty jne go  fa b ry k i,  
chociaż w yróżn ia  m łodzież

szkolną, jednak w  m yśl zało
żeń w spółpracy z m ło dym i ro 
bo tn ikam i. nie spełnia zadania.

Poza szkoleniem  na koncie 
w spółp racy obu kó ł należy za
pisać: o fia row an ie  b ib lio teczk i 
m łodzieży robotn icze j przez 
szkolną i rozegranie jednego 
meczu ping-pongowego.

T ak „u łoży ła  się" współpraca 
m iędzy dwom a ko łam i.

Gdzie szukać przyczyn zbyt 
wątłego pow iązania obu kół?

Zdaniem  naszym, jes t to  w y 
n ik  obustronnego lekceważenia 
i n iedoceniania zagadnienia. Za
rząd Z ak ładow y Z M P  n ie  może 
przejść do porządku dziennego 
nad stanem, ja k i w y tw o rz y ł się 
obecnie.

Trzeba pow ie rzyć k i lk u  ko le 
gom u trzym an ie  łączności z 
m łodzieżą z „M ic k ie w ic z a “ , 
uczynić ich odpow iedz ia lnym i 
za w y n ik i te j w spó łp racy i  kon
tro low ać pracę tych kolegów.

Szkoła im . M ick iew icza  też 
n ie  jes t bez w in y . M łodzież 
szkolna n ie  może poprzestać na 
w ysy łan iu  ty lk o  jednego przed
s taw ic ie la  (k ie ro w n ika  o rg an i
zacyjnego) na zebrania Zarządu 
Zakładowego ZM P. Po 3 zebra
niach kolega ten przesta ł p rzy 
chodzić do fa b ry k i,  m im o  sta
łych  zaw iadom ień cz łonków  
Zarządu Zakładowego o te rm i
nach zebrań. Zarząd Szkolny 
Z M P  pow in ien  przeanalizować 
swój stosunek do ko ła  ro b o tn i
czego, a pracą tak  pokierować, 
aby nie  ograniczała się ona ty l
ko  do żądania m a te ria ln e j po
mocy od ko legów  z Z W A O - 
A-52, (ja k  np. pożyczanie re f le 
k to ra , nap raw ian ie  ko n ta k tó w  
e lektrycznych  itp.).

Szkoła im . M ick iew icza , ta k  
ja k  ko ło  robotn icze pow inna 
wydelegować k ilk u  p rzedstaw i
c ie li odpow iedzia lnych za w spó ł
pracę z kolegam i z Z W A O -A -52 .

Dobrze by ło b y  zorganizować 
spotkania p rzo do w n ików  pracy 
z p rzodow n ikam i na uk i, zrob ić 
wspólną gazetkę ścienną, a m o
że pójść razem  do k in a  na do
b ry  f i lm  i potem  nad n im  po
dyskutować?

M łodzież obu zakładów  po
w inna zrozum ieć sens w spó łp ra 
cy, m ocn ie j zacieśnić luźne do
tychczas w ięzy i  podw oić w y 
s iłk i d la  dobra rozw o ju  obu o r
gan izacji — robotn icze j i szko l
nej. M . K .

ZMP-oiucy uj gromadzie Sukoujy
rozpoczęli masowe czyszczenie 
i zaprawianie ziarna siewnego

|0d naszego wysłannika|
Nad d rz w ia m i czyszczam i, ra  A n tko w ia kó w n a  nie og ląda-

Jednym, z na jlepszych tra k to rz y s tó w  P O M -u  w  Trzeboszow i
cach jest Z M P -ow iec  —  E dw ard  K o roc ińsk i. Z a jm u je  on p ie rw 
sze m iejsce w  w o j. w ro c ła w sk im , w yra b ia ją c  130 — 140 proc. 
norm y. Foto A R

D zięk i dobrze zorgan izow anej p racy zespołowej, m aszyny  * 
tra k to ry  P O M -u  w  Trzeboszow icach są ju ż  przygotow ane do w y j 
ścia w  teren.

Na zd jęc iu : B rygada tra k to rzys tó w  kol. W ładysław a M ic h a lik a  
om aw ia o trzym any p lan  pracy w  spółdzie ln iach. Foto A R

po ryw any przez podm uch w ia 
t ru  transparen t ta rga się na 
sznurkach, p ró bu je  ucieczki. 
B ia łe  l i te ry  hasła — „Z M P  p ie r
wszy w  walce o wyższe urodza
je “ , z lekka  zaginają się i k ry ją  
się w  fa łdach czerwonej m ate
r i i .

Przed czyszczarnią sto i sporo 
m łodzieży. Są dziewczęta, chłop 
cy, dz ia tw a szkolna, a nawet 
k ilk u n a s tu  chłopów . O jcow ie  
Z M P -ow ców  — on i ze sw ym i 
synam i p rzyw ie ź li dziś jęczm ień 
do czyszczenia. J u tro  będą czy
śc ili pszenicę, a po ju trze  owies 
lu b  ży to  jare.

B rygada m łodzieżowa — ko l 
ko l. C zarn iak, P ią tek i K a m iń 
ski n ie  próżnu je p rzy  ważeniu. 
Bo ja k  to, fu ra  za fu rą  ze zbo
żem czeka na sw oją ko le jkę , 
w ięc naw et n ie  ma m ow y o próż 
nowaniu . T rzeba każdy k w in ta l 
zważyć, zapisać do zeszytu, że
by n ie  by ło  potem krę tac tw a , a 
nawet i  pomóc wyładow ać. 
Przecież po to jes t brygada.

„P od jeżdżajc ie , Gościniak, 
a potem  w y, Im ic k i — będzie
m y zwalać.“

K o l. C zern iak n ie  zw leka jąc 
an i c h w ili w ska ku je  na fu rę . 
Za n im  ko l. ko l. M a ria n  A n tk o 
w iak , H e n ry k  W ęgiersk i —  po
ry w a ją  za w o rk i m niejsze, w ię 
ksze i  ile  k to  może, dźw iga do 
m aszyny —  czyszczam i m a rk i 
„P e th kus “ .

Podobnie w yg ląda praca b ry 
gady p rzy  ważeniu zboża. Jest 
ten sam pośpiech i  ten sam za
pał. K o l. kol. Tadeusz K ukucz 
ka, W ładys ław  Bednarz, Barba
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„Już, już“  inż. Przepierzyńskiego 
wlecze się w nieskończoność, 

a mieszkańcy Domaszowic czekają...
W łaśn ie  teraz —  pisze obecny 

przewodniczący nowo zorgan i
zowanego K o ła  ZM P  w  Dom a
szowicach, w o j. opolskie, JA 
NU SZ W IN N IC K I — ja ko  
pierwsze zadanie po s taw iliśm y 
sobie zorgan izow anie szkolenia 
politycznego. Chcemy, żeby no
w i Z M P -ow cy  przez uśw iado
m ien ie  sobie na szkolen iu wszy
stkiego co się  u nas i  na św ię
cie dzie je — trw a le  zw iąza li się 
z robotą  Z M P -ow ską . Ale...

T u  rozpoczynają się k łopo ty . 
Z M P -ow cy  n ie  m a ją  ś w ie tlic y  
Szkolenie chc ie li zacząć „o d  za
raz“ . P op ros ili w ięc k ie ro w n icz 
kę szkoły o wypożyczenie im  
sa li szkolne j. K ie row n iczka  zgo
dziła  się, ale zastrzegła, że salę 
pożycza tymczasowo. Szkolenie 
ju ż  się odbyw a, ale trzeba się 
starać o salę w łasną.

A  jes t w łasna św ie tlica  na 
wsi, ty lk o  n ie  wykończona. B u -

posuwa się ona naprzód.
Początkowo przy jeżdża li ro 

bo tn icy  z Nam ysłow a, sk ie row a
n i przez m ag is tra t, dz ia ł tech
n iczno -budow lany , przez inż. 
P rzepierzyńskiego. Późnie j prze
s ta li przyjeżdżać.

Na w szystk ie  in te rw e n c je  i 
zapytan ia in ż y n ie r odpow iada ł: 

— Już, ju ż  zaczną przyjeżdżać. 
W yznaczał ta k  „ ju ż , ju ż “ ...

k ilk a  te rm in ów . Ś w ie tlica  w e
d ług  jego p l in u  m ia ła  być goto
wa 18 g rudn ia , po tem  te rm in  
przesun ięty został na 26 g ru d 
nia. Teraz na 15 m arca —  ale 
rob o tn icy  nada l n ie  p rz y je 
żdżają.

Raz in żyn ie r zaa la rm ow a ł 
wieś w iadom ością: ra n iu tk o  
trzeba przysłać do Nam ysłow a 
3 fu rm a n k i po d rzw i, okna, de
sk i na podłog i!

— No wreszcie! U c ieszyli się 
wszyscy we wsi, bo za św ie tlicą  
tę s k n ili i s ta rzy  i  m łodzi.

Z M P -ow cy  po s tano w ili w te 
dy : będziem y pracow ać p rzy 
św ie tlic y  całą noc, żeby ju tro  
rano, gdy p rzy jdą  deski, rob o t
n icy  m og li od razu zabrać się do 
uk ładan ia  podłogi. Żeby nie 
m us ie li m arnow ać czasu na w y 
rzucanie piachu.

Z M P -ow cy  wszyscy p racow a li 
całą noc. P rzy m igocącym  św ie-

316 nie tle  lam py —Ẑ r z u c a l i  łopa tam i
piach z n iewykończonego bu

dynku . Rano św ie tlica  by ła  go
tow a do dalszej roboty . A le  n ic 
z tego...

R obo tn icy  n ie  p rzy jech a li, a 
w ysłane przez w ieś po d rzw i, 
okna, deski fu rm a n k i —  w ró c i
ły  puste. N iepo trzebn ie  pogania 
no o św ic ie  kon ie  — in żyn ie r 
P rzep ie rzyńsk i się rozm yślił.

*
A  czy dział Techniczno-Bu

dowlany w namysłowskiej Ra
dzie Narodowej z inż. Przcpie- 
rzyńskim na ćzelc nie wie, że 
nie wolno „nabierać“ ludzi, czy 
zdaje sobie sprawę ja k  szkodli
we było dla rozwoju dalszej pra 
cy społecznej w  Domaszowicach 
rzucanie na w iatr nieodpowie
dzialnych słów i obietnic?

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Namysłowie pro
simy o zajęcie się tą sprawą. 
Czekamy nie tylko na wyjaśnie
nie, ale i na podanie konkret
nego terminu ukończenia świe
tlicy w Domaszowicach. (Red.)

ją  się na starego robo tn ika  
G m inne j Spó łdzie ln i Samopo
moc Chłopska — Tadeusza B a l- 
cerzaka, nie czekają, że on m o
że za n ich wszystko zrobi.

Nie. Sami po tra fią  maszynę 
obsłużyć. K o l K ukuczka we 
dw ó jkę  z Bednarzem chw yta ją  
sprężyście w ór jęczm ienia i — 
hop — w  kosz maszyny. Potem 
jeden z nich regu lu je  — szyb
szy lu b  woln ie jszy odsiew, to 
znów podstaw ia ją  lub  odciąga
ją  napełnione w o rk i Również 
nie próżnu je kol. Baśka A n tk o 
w iaków na Podm iata rozp ry - 
skane ziarno, lub lata w o rk i 
Uważa także, aby zboże by ło  
rozprowadzane do osobnych 
so rtow n ików  i osobnych w o r
ków .

Maszyna chodzi ja k  fryga  — 
chw a li się rob o tn ik  G S-u B a l- 
cerzak. I  rzeczyw iście, ile  byś 
sypał zboża do je j ga rdz ie li — 
to w szystko m ało Jeden m etr 
czyści przez 7 m inu t, a przez 12 
godzin, jak  nam m ó w ili chłopi, 
może ..p rzem łynkow ać 100 m e
tró w ".

— A  ja k  czyści...
W sypał G ościn iak jęczm ień. 

Zdaw ało się, że jes t czysty, ale 
to ty lk o  się zdawało. Po prze
czyszczeniu w  jednym  w o rku  
m ia łeś g łów k i ostu, z ia rnka pe- 
luszk i, łu b in u  i innych  chw a
stów. W d ru g im  — jęczm ień ze
schły, po łó w k i z ia rn  i inne ja 
kieś łu p in k i. W trzecim  worze
—  coś w  rodzaju pośladu, a w  
czw a rtym  to ju ż  sama „p e r ła “
—  jęczm ień gruboz ia rn is ty , pe ł
now artościow y. Aż się oczy czło 
w ie ko w i śmieją...

G ościn iak zadaje sobie p y ta 
n ie : „D laczego to cz łow iek ju ż  
o ta k im  czyszczeniu od dawna 
n ie  pom yśla ł, a ty lk o  s ia ł z ia r
no ta k ie  zanieczyszczone...“ .

W te j c h w ili nachyla  się do 
pierwszego w o rka  i pokazu je: 
„T o  wszystko, co tu  odleciało, 
siałem i przepadało m i w  z iem i
aibo zachwaszczało rolę, a prze
cież można to by ło  skarm ić  
inw entarzem  Ot — cz łow iek 
uczy się rozum u do samej 
śm ierci..."

G ościn iak nachyla się i chw y
ta w ór zboża i poczyna scho
dzić na dó ł do ponownego waże
nia Jest c iekawy, ile  to k ilo g ra 
m ów tego zanieczyszczenia ode
szło z m etra

Za pięć m inu t brygadę p ie rw 
szą zastapi brygada druga — 
Geńka Kulsówna. K az ik  A n tk o 
w iak  i B ronek Oczakowski. Po
tem przy jdz ie  brygada • trzecia. 
T ak i podział pracy w p ro w a d z ili 
Z M P -ow cy w grom adzie Suko- 
w y  przy oczyszczaniu i zapra
w ian iu  ziarna do siewu.

G dyby by ło  św ia tło  e le k try 
czne, lu b  jak ieś lam py gazowe, 
m łodzież pracow ała by całą do
bę. Św iadczy o tym  je j zapał i 
chęć do pracy, św iadczy o ty m  
rów nież je j zrozum ienie celu i  
znaczenia, ja k ie  ma ta  robota.

Dziś praca m łodzieży grom a
dy S ukow y zna jdu je  oddźw ięk 
i w  innych gromadach. M ło 
dzież Z M P -ow ska z grom ad Ja
nowice. Bożejowice, Bachorce 
idzie w ich ślady. O rgan izu ją  
podobne p u n k ty  czyszczenia i  
zapraw y ziarna. I  n ie w ą tp liw ie  
tę cenną in ic ja ty w ę  podejm ą 
wszystkie ko ła  Z M P  w  pow iecie 
Inow roc ław . Bo przecież każ
demu uczciwem u chłopcu i 
dziewczynie zależy na tym , aby 
m ia ł lepsze urodzaje, aby w  ich 
domach dosta tn ie j się w iod ło , 
aby przyczyn ić się do podniesie
nia dobrobytu  w  naszym k ra ju .

ST. N IE W IA R O W S K I

Domagamy się mobilizującej pieśni masowej
Sprawa pieśni m asowej to 

sprawa żywa i aktua lna. In te 
resu je  ona całą naszą m łodzież, 
k tó ra  domaga się świeżej, m o
b ilizu ją ce j pieśni. Pieśń taka 
rozbrzm iew a ju ż  w  św ie tlicach, 
śpiewana jest na pochodach.

„D o b rym  towarzyszem  jest 
pieśń masowa“  — m ów i nasza 
młodzież. Nie wszyscy Są tego 
zdania W liście „stałego czy te l
n ik a ”  w yd ruko w an ym  przez nas 
przed dwoma m iesiącam i czy
ta liśm y:

„Jestem uczniem klasy K I i 
ciągle obracam się w ś rodow i
sku m łodzieży Muszę pow ie 
dzieć. ze chętnie.? słucham y i 
śpiew am y szlagiery, niż piesiu  
masowe“ .

O pin ia  zdecydowanej w ię k 
szości m łodzieży jest jednak in 
na. I tak np kol. B A R B A R A  
B Ę C Z K O W S K A . uczennica gim  
nazjum  żeńskiego w W arszawie 
zapy tu je :

„ Chcia łam  zapytać, w ja k im  
środow isku m łodziezy obraca 
się „s ta ły  c zy te ln ik “ ? W iem y, że 
wśród nas ogromną większość 
stanow i m łodzież, k tó ra  swą 
pracą  i nauką szybciej re a lizu 
je Plan 6 -le ln i. ale nie b rak i 
tak ich , k tó rzy  w łaśc iw ie  nic do
brego nie rob ią  Na tych osta t
nich w p ływ a  w róg  klasowy, 
przed którego ideologią koledzy  
r i nie zawsze um ie ją  się b ro 
n ić."

(Z iistóui czytelnikom )
Słuszna uwaga kol. Bęczko- c iekaw ych pieśni, m asowych

w sk ie j nie jest odosobniona. 
Przeciwnie. W iele lis tó w  o trz y 
m anych przez naszą redakcję  
po w yd ruko w an iu  w ypow iedzi 
„sta łego czy te ln ika “  — p o tw ie r
dza w  pe łn i zdanie kol. Bęcz- 
kow skie j.

G rupka  1 m łodzieży, reprezen
towana tu przez „stałego czy
te ln ik a “  — stoi na uboczu na
szego życia, ta część m łodzieży 
nie p o tra fi nadążyć , za tempem 
naszego budow nictw a. H o łdu je  
ona przestarza łym , m ieszczań
skim  gustom, nie rozum ie w a r
tości i s iły  nowego, jest podat
ną na obce nam w p ływ y .

O tym  pisze kol. W IT O LD  
H R Y N K IE W IC Z  z Sopotu:

„P ieśń .m asowa to także oręż 
w a lk i klasowej. Pieśń la k  jak  
książka, ja k  f ilm , ja k  sztuka  
tea tra lna  w inna  służyć i s łuży 
tem u ce low i S tanow isko „s ta 
łego czy te ln ika " nie w yraża zda 
n ia  masy m łodzieży Jego stano
w isko, to stanow isko w ąsk ie j 
g rupy  drobnom ieszczaństwa."

M łodzież chce dobre j pieśni 
masowej. Z ła , dem obil izująca 
piosenka g in ie  pod naporem  
coraz bardzie j łu b ia ne j, coraz 
częściej śpiewanej pieśni maso
w ej. Pieśń ta zdobywa naszą 
m łodzież, s h .e  się d la  n ie j b lis 
ka i potrzebna.

U parc ie  pow tarza się żądanie 
m łodzieży: „W ięce j prostych,

Rzecz jasna, że pieśni te są, 
że jest ich wciąż w ięcej. N ie 
m n ie j jednak ich liczba i  jakość 
jest stale niewystarczająca w o 
bec rosnących potrzeb m łodzie
ży. W p ływ a to, do pewnego sto
pnia, ham ująco na rozpowszech
nian ie  pieśni masowej.

Koledzy, k tó rzy  bezpośrednio 
k ie ru ją  swoje żądania pod a- 
dresem kom pozyto rów  i poetów, 
w yraża ją  powszechną opinię. 
Głos ich n ie  jest b łahy, czeka 
p rę dk ie j odpowiedzi.

W swoim  liśc ie  ko l Z B IG 
N IE W  D R Z E W IE C K I z K u tna  
pisze:

„Nas i lite ra c i i kom pozytorzy  
po w in n i zająć się tą sprawą i 
postarać się, aby w iece j by ło  
odpow iedn ich pieśni, p ieśn i do
brych, p ieśn i zw iązanych z ży 
ciem, pieśni, k tó re  chętnie b y 
ły b y  śpiewane."

W przytaczanym  ju ż  liśc ie  
kol. W IT O L D A  H R Y N K IE W I
CZA czytam y:

„Z  życia, z kon k re tn e j rzeczy
w istości p o w in n i czerpać kom 
pozytorzy i  poeci tem aty  do 
swoich prac. W oparc iu  o wspa
n ia łe  osiągnięcia p ieśn i radziec
k ie j, w  oparc iu  o tradyc je  pieś
n i ludow ej, p o w in n i on i tw o 
rzyć aktua lną , prostą  pieśń 
m asową."

Równocześnie w in n iś m y  pa
m ię tać o rozpowszechnianiu 
pieśni m asowej. Jest w ie le  -form 
um asow ienia pieśni. W dużym  
s topn iu  popu la ryzac ja  pieśni 
zależ r  od in ic ja ty w y  naszych 
kolegów.

Np. ko l. M A R IA  K O R P A T O -
W S K A  donosi nam :

„W  naszej szkole został u rzą 
dzony m iędzyklasow y konkurs  
na najlepsze w ykonan ie  dwóch  
p ieśn i: m asowej i  ludow e j
S pecja lny nacisk położono nie 
ty lk o  na w ykonan ie  u tw orów , 
ale  i  na ich  dobór. K onkurs  
spo tka ł się z w ie lk im  uznaniem  
koleżanek. Na w szystk ich  p rze r
wach, w  każdej w o ln e j ch w ili, 
we w szystk ich  klasach roz
b rzm iew a ł poraź ró w n ie j i  ła d 
n ie j donośny śpiew. W p ro g ra 
m ie poszczególnych klas zna
laz ły  się p ieśn i o walce, o poko
ju . A k ty w  zetem pow ski posta
n o w ił częściej urządzać tego 
rodzaju konkursy i zw yc ięsk ie j 
klasie przyznaw ać proporzec  
przechodni."

W y n ik i osiągnięte w  te j szko
le w skazują , że jest to dobry 
sposób um asow ienia pieśni.

W św ie tlicach  zakładowych, 
w  św ie tlicach  w ie jsk ich  i szkol
nych —  będzie rozbrzm iew ać 
pieśń masowa. Trzeba nam  t y l 
ko  w ięce j dobrych  pieśni, trze 
ba w ięce j in ic ja ty w y  ze strony 
naszej m łodzieży. R. K .

na dzień 13 marca 195! r. (wtorek)

Program I na fali 1322 m.

Wiadomości 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00. Gimnastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy,
5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert poranny, 8.05 Aud. szkolna — 
,,U nas i na świecie“ , 8.25 Muzyka 
popularna, 8.55 Aud. dla kl. licealnych 
z cyklu: „Literatura polska w ob
razach“ , 9.15 Polska pieśń masowa,
9.20 Muzyka i aktualności, 9.50 „Słoń
ce nad rzeką“ — fragm. pow. Ting- 
Ling, 10.10 Aud. dla przedszkoli — 
..Dziwny worek“ — słuchowisko, 10.30 
Tańce i pieśni ludowe narodów radziec 
kich. 10.50 Informacje, 10.55 Aud. dla 
kl. I—II — z cyklu: -.Z piosenką jest 
nam wesoło“, 11.15 Koncert solistów,
11.50 Głos mają kobiety. 12.15 W ryt
mie walca, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Melodie ludowe, 13.15 Przerwa, 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych, 15.50 Me
lodie Schuberta, 16.20 Rezerwa, 16.35 
Kompozytor Tygodnia — Ludomir Ró
życki, 17.00 Lekcja języka rosyjskiego,
17.20 Z kraju i ze świata, 18.00 „Po
tyczka w odlewni“ — opcw. Józefa Far 
kasza, 18.20 Koncert pody dyr. Racho- 
nia, 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 Koncert 
masowy, 20.30 Utwory skrzypcowe. 
20.45 „Eugenia Grandet“ — słuchów, 
wg. pow. Honoriusza Balzaca cz. 11. 
21.40 Wszechnica Radiowa. 22.00 Stan 
pogody, 22.02 Aud. z cyklu: „Kwarte
ty Beethovena‘7  22.32 Muzyka tanecz
na, 23.17 Humn.

Progr m na fal? 367 m.
Wiadomości 5.05 6.00 8.00 17.00 20.00

23.00 Gimnastyka 6.05.
•5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 

wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy.
5.58 Stan pogody, 6.15 Polska muzyka 
ludowa, 6.50 Pieśni masowe. 7.20 Wsze
chnica Radiowa, 7.40 Muzyka, 8.05 
Przerwa, 13.30 Aud. dla kl. I — II.
13.50 Aud. szkolna — „U nas | na 
świecie“ , 14.10 Rezerwa, 14.30 Aud. dla 
kl. licealnych. 14.50 Koncert pod dyr. 
Wiernika, 15.30 Aud. dla świetlic dzie
cięcych, 15.50 Muzyka. 16.10 Aud. o- 
światowa, 16.20 Dziennik warszawski, 
16.35 Muzyka taneczna, 17.15 Koncert 
solistów, 17.45 Aud. dla młodzieży.

18.00 Pieśni Ryszarda Straussa, 18.20 
Głos mają kobiety, 18.35 Drobne utwo
ry wiolonczelowe, 19.00 Wszechnica 
Radiowa, 19.20 Koncert pod dyr. Ger 
ta, 20.30 Koncert symfoniczny. 21.30 
Muzyka i aktualności, 22.00 Aud. lite
racka, 22.25 Gra Ork. Tan. pod dyr 
Cajmera, 23.10 Muzyka symfoniczna, 
0.02 Hymn.

Polskie Radio zastrzega sobie możli
wość zmian w programie.

Bryt;a?Ia Wieszczy ckiejio nia wykonywała planu 
-  dziś asiąpa i26 proc, normy

Kolędy z Ostródzkfch 
Zakładów Mechanicznych PKP 

WALCZĄ
o wykonanie planów produkcyjnych
Zakłady Mechaniczne PKP  

Nr. 16 w  Ostródzie (woj. olsztyń 
skie), to w arszta ty , w  k tó rych  
p racu je  w ie le  m łodzieży. A le  o r
ganizacja Z M P -ow ska  pracow a
ła  tu  niedostatecznie. Dopiero 
U chw a ły  P lenum  Rady Naczel
nej „ob ud z iły  ją  ze snu“ , zmo
b iliz o w a ły  do rea lizow ania  ha
sła „m łodzież na pierwszą lin ię  
w a lk i o P lan 6 - le tn i“ .

P ie rw szym  podstaw ow ym  zwy 
cięstwem  by ła  zm iana stosun
k u  do pracy, z likw id o w ą n ie  ła - 
z ikostw a i bum elanctwa. Do
p ro w a dz iły  do tego regu larne ze 
bran ia , szkolenie i narady w y 
tw órcze oraz ścisłe powiązanie 
pracy z Podstawową O rganiza
cją P a rty jn ą  i Radą Zakładową.

O sta tn io  w  Zakładach u tw o 
rzono 12 m łodzieżowych brygad 
p rodukcy jnych , w  tym  2 zupeł
nie samodzielne, pracujące w 
dziale napraw y wagonów i w  
dzia le gospodarczym — przy re
m ontach kap ita lnych  maszyn i 
urządzeń w arszta tow ych.

B rygada im. Feliksa D z ie r
żyńskiego w yra b ia  przeciętn ie 
142 proc., im . Janka K ras ick ie 
go 140 proc., a K arq la  Ś w ie r

czewskiego 117 proc. norm y. A le  
b y ły  także brygady, k tó re  nie 
w yko n yw a ły  norm y. Np. b ryga
da kol. W ieszczyckiego w yra b ia  
ła zaledwie 80 proc. planu.

Na odbyw ających się re g u la r
nie zebraniach koledzy opow ie
dzie li członkom  te j brygady, ja k  
należy pracować, aby w yko ny
wać zadania, w skazali bum elan 
tów , k tó rz y  ham ują  pracę, zmo 
b ilizo w a li do roboty. Obecnie 
brygada kol. Wieszczyckiego o- 
siągnęła 126 procent normy!

Osiągnięcia w  pracy są tak
że w yn ik ie m  szkolenia ideolo
gicznego, k tó re  w  dwóch zespo
łach obe jm uje  w szystk ich  
ZM P -ow ców .

A by podnieść k w a lif ik a c je  za 
wodowe m łodzieży Zarząd Za
k ła do w y  Z M P  zorgan izow ał w  
końcu lu tego br. 3 zespoły szko
lenia stachanowskiego oraz k lu b  
now atorów  i rac jona liza torów . 
Pomocy udzie liła  Zarządow i Za
kładowem u Z M P  Podstawowa 
O rganizacja P a rty jn a , Rada Za
kładow a i D yrekc ja .

Korespondent 
Witold S ZC ZU C K I

„Kto starszy -  ten lepszy"

—  z takiego to pewnie założenia wychodzą Kazimierz Strojny, Antoni I Kazim ierz F a l
kowscy, Józef Siwek —  ci w7szysey, którzy nie pozwalają swym młodszym kolegom - harce
rzom korzystać ze świetlicy ZM P -ow skic j w  Chełmsku Śląskim, którzy ordynarnym zacho
waniem, szturchańcami I  w ym yniam i zabraniają harcerzom korzystać z gier świetlicowych. 

A  chełmscy harcerze sądzili zawsze, że kto starszy, ten powinien być i mądrzejszy—
(wg. korespondencji W iktora Siwka, Stanisława Lubienieekiego. W aldemara Go- 

laszka).



Reprezentanci 
polskich hokeistów 

w Moskwie:

M acie jko

Palus

Sztandar
młodych MrW JKJL

Śląsk zdobywa
Z im o w y  P ły w a c k i P u c h a r  M ia s t

(Telefonem od własnego ŵ sSannllsa)
Przez 2,5 godziny trwały na by

tomskim basenie ambitne walki o 
Zimowy Pływacki Puchar Miast, z 
których zwycięsko wyszedł Śląsk 
przed Poznaniem i Łodzią. Jednakże 
zawody nie były obrazem poziomu 
pływactwa w tych ośrodkach, gdyż 
osiągnięte wyniki są bardzo prze
ciętne. Tylko czasy Procia na 100 m 
st. dow. 1 Bonieckiego na 100 m 
grzb. można uważać za dobre. Grem- 
lowski i Dobrowolski uzyskali rów
nież bardzo przeciętne jak na swoje 
możliwości wyniki. Dobrowolski jest 
przemęczony zbyt częstymi startami, 
a poza tym nie umiał rozłożyć sobie

dobrze sił na 33 m bytomskim base
nie.

Zawody rozpoczęły się biegiem na 
400 m st. dow. kobiet. Na starc;e 
stanęły najlepsze zawodriczki: Dzi- 
kówna (Śląsk) i Przyborowlcz (Po
znań). Przez dwie długości basenu 
idą ręka w rękę; dopiero po 300 m, 
które Dzikówna przepłynęła w do
brym czasie 3,01 min., różnica mię
dzy obu zawodmczkami zaczyna się 
zwiększać. O mało wyrównanym po
ziomie tej konkurencji świadczy róż
nica czasów między zwyciężczynią. 
Dzikówną, a ostatnią zawodniczką, 
wynosząca 50 sek.

Bieg na 100 m st. dow. mężczyzn 
rozegrał się właściwie między Pro
ciem, na którego dobrze wpłynął 2- 
tygodniowy odpoczynek w Zakopa
nem, a idącym cały czas o pół - dłu
gości za nim Bonieckim. Dopiero na 
ostatnich metrach Zimny oderwał się 
od pozostałych i uzyskał czas tylko 
o 0.4 sek. gorszy od Bonieck ego.

Bardzo wyrównaną była stawka 
na 200 m st. klas. mężczyzn. Zwy
cięzca biegu, Dobrowolski, płynął 
bardzo nierówno, ujawniając zmę
czenie. Najładniejszy styl wykazał 
Kuklok.

Na 100 m st. grzb. kobiet zarówno

Hokeiści polscy u le g a ją

p o  z a c i ę l e f  w a t c e  G z e c h o s lo w a k o t n
Reprezentacja Moskwy wygrywa z CSR 7:1

(lei. z Moskwy)
W  sobotę dn ia  10 bm . nasi 

hokeiści p rzebyw a jący na t re 
n ingu  w  M oskw ie  sp o tka li się 
w  to w a rzysk im  meczu z go
szczącą w  s to licy  ZSRR rep re 
zentacją Czechosłowacji. Spot
kanie to w ygrali Czechosłowa- 
cy 10:6, ale w ynik i poszczegól
nych tercji: 4:1, 2:2, 4,3 wska
zują, że nasza drożyna w  dru
giej i trzeciej tercji nawiązała 
prawie równorzędną grę ze 
sławnym przeciwnikiem.

Zespół czechosłowacki przy
puścił genera lny a tak  w  p ie rw  
szej te rc ji,  w y g ry w a ją c  ją  róż
n icą trzech bram ek. Jednakże 
nasza drużyna  s taw ia  coraz 
ba rdz ie j zacięty opór, a g ra ją 
cy w  sw ym  pe łnym  składzie 
po raz p ierw szy w  M oskw ie ' 
a ta k 'k ry n ic k i (Jeżak, Csorich, 
Lew ack i) do rów nu je  p rze c iw 
n iko m  i  coraz częściej zagra
ża ich  bram ce.

Lepsza z m in u ty  na m in u tę  
gra P o laków  przynos i rem iso
w ą drugą terc ję . Nasza d ru ż y 
na nie  w ie le  ustępuje zespoło
w i CSR w  trzec ie j te rc ji,  a pa
dające na przem ian b ra m k i je  
szcze ba rdz ie j dop ingu ją  w i
dow n ię  i  obie d rużyny.

Czechosłowacy zwyciężają 
zasłużenie po dobrej grze obu 
stron, przeprowadzonej w  barB ronow icz

Rys. T. Marczewski ; ż y w y m  te m p ie .
W  niedzielę drużyna CSR 

spotkała się z zespołem M o 

skw y. Mecz ten w y g ra li M o- 
skwiczanie 7:1. W yrów nana 
pierwsza te rc ja  przynosi w y 
n ik  rem isow y 1:1. W zrastająca 
przewaga gospodarzy, k tó ry m  
dzie ln ie  s taw ia czoło doskonale 
początkow o b ron iący b ra m 
ka rz  czechosłowacki, zmusza 
go w  d ru g ie j te rc ji do 4 -k ro t-  
nego w yciągn ięc ia  k rążka  z 
s ia tk i. T rzecia  te rc ja  kończy 
się rów n ież  zwycięsko dla re 
p rezen tac ji M oskw y w  stosun
k u  2:0.

W  sobotę hokeiści polscy 
zwiedzili Muzeum Puszkina, 
podziwiając szczególnie wysta
wę podarków, przesianych z 
całego świata na 70 rocznicę 
urodzin Towarzysza J. Sta
lina.

N iedzie lne przedpo łudn ie  spę 
d z ili nasi zaw odnicy w  W ie l
k im  Teatrze M osk iew sk im , w  
k tó ry m  w ystaw ian o  ba le t „J e 
zio ro  Łabędzie“ . Po p o łu dn iu  
zwiedzono M oskw ę a w ieczo
rem  zaw odnicy nasi p rzyg lą 
d a li sie m eczow i M oskw a — 
CSR.

P rog ram  na jb liższych  dn i 
p rze w id u je : w  poniedziałek 
mecz hokejowy C D K A  —  
CW KS, we w torek i środę 
zwiedzanie M oskwy oraz na
rady z treneram i radzieckimi.

W  naradach tych , z k tó rych  
jedna odby ła  się w  ub. tygod-

K u la  (CW KS) wygryw a

k o n k u r s y  s k o k ó w  
o Memoriał Bronisława Czecha

ZAKOPANE. -  W niedzielę, w 
pierwszym dniu czwórmeczu o Me
moriał Br. Czecha i Heleny Marusa
rzówny, rozegrane konkurs skoków 
otwarty i do czwórmeczu.

Konkurs skoków do czwórmeczu 
rozegrano na małej skoczni, a kon
kurs otwarty na dużej skoczni pod 
Krokwią.

W konkursie do czwórmeczu star
towało 86 zawodników. Zwyciężył 
Kula (CWKS), który oddał skoki dłu 
gości 47,5 I 46 m, zdobywając 221,8 
pkt. 2) Tajner (Budowlani) skoki 44 
i 47 tu -  213,3 pkt., 3) Daniel Krzep 
towskJ (CWKS) 43 i 43,5 -  nota 
211,4 pkt.. 4) Hoły (Gwardia) 43 i 44 
m — nota 208;9. 5) Węgrzynkiewicz 
( Ogniwo) skoki 43 i 43,5 — 207,9 pkt.

W otwartym konkursie skoków 
startowało 37 zawodników. Zwycię

żył również Kula skokami 63 i 68,5— 
nota 220 pkt., 2) Tajner 62,5 i 66,5—
216.5, 3) Daniel Krzeptowski, skoki:
63.5 i 66 — 214,5, 4) Fros (LZS) sko
ki; 61 i 65,5 — 202, 5) Marusarz An
drzej (Kolejarz) skoki: 66 i 69 m —
298.5.

Andrzej Marusarz oddał najdłuż
szy skok dnia — 69 m. Poza kon
kursem Marusarz uzyskał odległość
77.5 m.

W czasie zawodów delegacja klu
bów Kolejarza, Gwardii i AZS zło
żyły wieńce pod tablicą pamiątkową, 
wmurowaną na głównej trybunie sta 
dionu ku czci Czecha i Marusarzów
ny.

Minutą ciszy, oprócz tych bohater- 
skićh sportowców, uczczono również 
pamięć zmarłego ostatnio sekretarza 
GKKF, Stefana Kisielińskiego.

Zgon
sekretarza G&&F-
Kisiclińskiego

W dniu 9 bm. zm arł w W ar
szawie Stefan Kisieliński, m a
gister wychowania fizycznego, 
sekretarz Głównego Kom itetu  
K ultu ry  Fizycznej.

M gr K isieliński był sekreta- j 
rzem G K K F  do spraw sportu i 
wychowania fizycznego, a po
przednio piastował stanowisko 
przewodniczącego W K K F  w K a j 
lowicach.

Mgr Kisieliński był przed 
wojną reprezentantem Polski w 
piłce nożnej, a w latach po
wojennych położył duże zasłu
gi w organizowaniu ruchu spor 
towego na Śląsku. v

W zm arłym  sport polski ‘tra 
ci wybitnego fachowca w dzie
dzinie wychowania fizycznego 

l i  zasłużonego działacza sporto- 
j wego.

Anatol Pawłów-absolutnym mistrzem ZSRR
w jeździe sz>liklej no łyżwach

(świerdłowsk, 7 marca 1951 r.)

Wczesna wiosna na Uralu sprawi
ła niemało kłopotu łyżwiarzom w 
jeździe szybkiej na lodzie — uczest
nikom mistrzostw ZSRR. Gorące 
promienie słońca rozpuściły lód i 
przedbiegi w konkurencji mężczyzn 
na 5.000 m rozpoczęły się późnym 
wieczorem i przeciągnęły się do póź 
nej nocy.

W pierwszej parze w biegu na 
5.000 m startował zasłużony mistrz 
K Kudrlacew. który rozpoczął bieg 
w szybkim tempie, a następnie zwięk 
szyi szybkość pokrywając ten dy
stans w czasie — 8:38.2 mtriuty.

Następnie na start wyszli młcdz: 
sportowcy A Pawłów z Leningradu 
I B Sacharow z Moskwy. Pierwsze 
ok ążenia Pawłów przybył w rów 
n\m tempie i finiszując uzyskał do
skonały czas — 8:26.2 minuty. Wv 
nik ten jest drugim najlepszvm re
zultatem w obecnvm sezonie tj-ak 
w:adomo rekord ZSRR na tym dy 
stansie ustanowił niedawno B 
Pioszln na wysokogórskim lodowi 
sku w czasie — 8:23.5 min).

Absolutny mistrz ZSRR na rok
1950 — Gołowczenko. zasłużony mi 
strz sportu — Proszln ł Pietrow nie 
mogli uzyskać lepszego czasu od 
młodego leningradczyka — Pawło
wa

Na dystansie 1.500 m rekordzista
ZSRR Kudrlacew startował w pierw 
9zej kolejce i ukończył bieg w do 
brym czasie — 2:22.4 min.

W chwilę później wyszli na tor
Pawłów I Gołowczenko. Do samego 
finiszu, do wyjścia na prostą toczvła 
się między nimi ostra '■ zacięta wai 
ka. Tuż przy wyjściu na prostą Go- 
łcwczence udało się wyrwać dc prze

du i jako' pierwszemu ukończyć 
beg. Gołowczenko uzyskał wynik — 
2:20,2 min., a Pawłów przyszedł do 
mety w czasie gorszym 0,4 sekun
dy

Czas uzyskany przez Gołowczenkę 
w biegu na 1.500 m okazał się naj
lepszym rezultatem dnia.

Wieczorem rozpoczęiv się przeble- 
g na 10.000 m Walka na tym dy
stansie miała zdecydować o z doby 
cm tytułu mistrzowskiego. O tytuł 
ten ubiegali się — Pawłów I Gołow
czenko. którzy po trzech konkuren
cjach prowadzili w ogólnej punktacji.

Przebiegi rozpoczęli Sergicjcw I Ku- 
driacew Zwycięstwo w tym biegu 
odniósł Sergiejew.

Ze szczególnym napięciem, obser
wowali widzowie Pawłowa, który 
startował w parze z Piskunowem. 
W®paniałyn finiszem Pawłów pierw
szy przerywa taśmę i uzyskuje czas 
-  17:47,4 min. Gołowczenko uzyskał
17:56.8 min. Największy sukces w 
tym biegu odniósł młody dynamo- 
wiec Krasilin, który uzyskał naj
lepszy wynik dnia — 17:39,8 min.

Pierwsze miejsce w ogólnej punk
tacji zdobył młody sportowiec Ana- 
to' Pawłów, zdobywając 194.956 pkt. 
ł zaszczytny tytuł absolutnego mi
strza ZSRR na rok 1951

Jeszcze niedawno Pawłów starto
wa» w kategorii juniorów.

Pierwsze sportowe sukcesy od 
niósł on w roku 1943 w czasie 55 
mistrzostw ZSRR. kiedy tc ustano
w i nowy wszechzwiązkowy ’ rekord 
juniorów w jednej z najtrudniej
szych konkurencji łyżwiarskich.
1.500 m Rekord ten ustanowił Ana- 
to! Pawłów dla uczczenia IX Zjazdu 
WLKZM.

Obecnie komsomolec — A. Pawłów 
odniósł największy sukces zostając 
absolutnym mistrzem ZSRR.

Wicemistrzowski tytuł uzyskał Go
łowczenko zdobywając — 196,633 pkt. 
Trzecie miejsce zajął — Mamono w — 
196,766 pkt.

Flaga mistrzostw opuszczona. M i
strzostwa ZSRR w jeździe szybkiej 
na łyżwach wykazały, że wśród ły
żwiarzy wyrosło wiele utalentowanej 
młodzieży, która z każdym dniem 
śmielej i odważniej sięga po rekor
dy i mistrzowskie tytuły Związku 
Radzieckiego.

opr. Z. BRYM '

Koicjarz-Warszana 
i Kolejarz-Turuft
awansują do t Ligi 

koszykówki
rozgrywki w II Lidze 
przyniosły następujące

Niedzielne 
koszykówki 
wyniki:

Kolejarz Toruń — Kolejarz War
szawa 40:35 (19:19).

AZS Kraków — Kolejarz Ostrów — 
52:49 (25:28).

Porażki obu drużyn Kolejarza na 
leży zaliczyć do niespodzianek. W 
wyniku rozgrywek do 1 Ligi awan
sują Kolejarz Warszawa I Kolejarz 
Toruń, Ta ostatnia drużyna wysu
nęła się przed Kolejarza Ostrów 
dzięki lepszemu stosunkowi koszów.

n iu , biorą udział n a jw ybit
n ie js i fachowcy radzieccy jak  
np. Tarasów, trener C D K A  i 
Garatkow, trener m istrzow- 
skiej drużyny WWS.

We czwartek drużyna nasza 
udaje się na 2-dniową w y 
cieczkę do Leningradu, gdzie 
odbędą się Z im ow e M is trzo 
stwa lekkoa tle tyczne  na ha li. 
H okeiści będą zwiedzać L e n in 
grad oraz obserwować m i
strzostwa lekkoatle tyczne.

STE FA N  CSO RICH

Słaba organizacja 
zawodów narciarskich 

o odznakę SPO w Warszawie
W sobotę i niedzielę' dnia 10 i 11 

bm., po raz pierwszy od dwóch lat 
odbyły się w stolicy zawody narciar
skie. Startowała niespodziewana, jak 
na warunki warszawskie, liczba za
wodników. 14 kobiet, mężczyzn-junio
rów — 38, seniorów — 70,. czyli łącz
nie 122 osoby. Warunki śniegowe do
bre. Jedynie organizacja zawodów 
nie stanęła na wysokości zadania. 
Przede wszystkim trasa była źle wy
tyczona (nawiasem mówiąc, jedna z 
najpiękniejszych w Polsce, która nie 
ustępuje górskim trasom biegowym), 
źle poustawiane punkty kontrolne.

Skutek był taki, że wielu zawodni
ków zmyliło szlak, jeżdżąc dwukrot
nie po tej samej pętli.

W ten sposób trasa kobiet wyzna
czona pierwotnie na 8 km. wyciąg
nęła się w nieznany sposób do 
12 km. Inne znów zawodniczki zo
stały zdyskwalifikowane za przebieg
nięcie tylko 4 km.

Te omyłki denerwowały zawodni
ków. tak że niektórzy, szczególnie ci 
młodsi płakali z żalu, widząc że ich 
trud poszedł na marne, ponieważ 
ominęli punkt kontrolny, np. zawod
nik nr. 421 Wojnar Karol z CWKS-u, 
który później rozżalony opowiadał, 
że zmylił trasę, ponieważ była zu
pełnie nieznakowana.

Ze znakowaniem była osobna spra 
wa. Niesforna publiczność wyrywała 
kolorowe chorągiewki i w ten sposób 
dezorientowała zawodników na szla
ku. *

SZCZECIN. — W
wym spotkaniu bokserskim Szczecin 
pokonał Łódź 17:3. Mecz wywołał du
że zainteresowanie i zgromadził 4.000 
widzów.

O wysokiej porażce Lodzi z dobrze 
usposobionymi gospodarzami zadecy
dował rezerwowy skład, w jakim 
wystąpili łodzianie.

Wyniki walk: (na pierwszym miej 
sen pięściarze Szczecina) -r w. mu
sza — Murawski wygrał z Różyc
kim, w. kogucia — Walczak, dzięk* 
dobrej trzeciej rundzie, uzyskał re
mis z Potockim, w. piórkowa — Izy-

międzyokręgo- » dorczyk po dobrej walce wygrał wy-

Mistrzostwa Okręgowe Szkół 
Zawodowych Warszawy u pływaniu -
Pływalnia Młodzieżowego Domu 

Kultury w Warszawie zapełnił się 
tym razem szczelnie młodzieżą. U- 
czennice i uczniowie szkół Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego 
stanęli po raz drugi do walki o mi
strzowskie tytuły.

W sobotę na pływalni „panowały“ 
dziewczęta. Na starcie stanęło ogółem 
ok 50 zawodniczek, reprezentujących 
18 uczelni warszawskich.

Obok zawodniczek i zawodników 
bardziej rutynowanych, które starto
wały już w poważniejszych zawo
dach, na basenie tym razem można 
było zobaczyć „nowe twarze“ , któ
rym z trudnością przychodziło prze
płynięcie wyznaczonego dystansu. Je 
dnak te zawodniczki i zawodników 
cechowała niebywała ambicja. Dziew
częta. które w trakcie biegu wyraź
nie odstały i nie miały już żadnych 
szans na zwycięstwa, mim: wszyst
ko płynęły dalej i wszystkie bieg 
ukończyły.

W wyniku walk ćwierć- i półfina 
łowych dc finału zakwalifikowały się 
reprezentacje 4 uczelni: Liceum Bu
dowlanego. Liceum Handlowego Im. 
T. Kościuszki, Lic. Odzieżowego (ze
szłorocznego zdobywcy pucharu) oraz 
Lic. Adm. - Gosp z ul Górnośląs
kiej 34.

Gryszczykówna, jak i Żurkówna star
to wały niedysponowane, co, oczywi
ście, ujemnie wpłynęło na osiągnię
te wyniki. Dziwi nas stanowisko kie
rownictw drużyn Śląska i Poznania, 
które przed mistrzostwami Polski 
narażają zdrowie swych zawodniczek.

W przerwie zawodów ładny pokaz 
skoków dali: Brendler, Skorupka, 
Jońca i Chrząszczówna. Organizacja 
zawodów stała na bardzo wysokim 
poziomie.

W meczach piłki wodnej Łódź prze 
grała z Poznaniem 3:1 t ze Śląskiem 
22:1, a Poznań uległ Śląskowi 14:3. 
Należy zwrócić uwagę na zbyt ostrą 
grę Gremlowskiego, który nie może 
odzwyczaić -się faulowania.

Wyniki:
Konkurencje kobiece — 400 m st. 

dow.: Dzikówna (Śląsk) 6:15,5, Przy- 
borowicz (Poznań) 6:23,6; 200 m st. 
klas.: Proniewicz (Łódź) — 3:16,4, 
Brzesińska (Poznań) — 3:27,4; 100 m 
st. grzb.: Gryszczykówna (Śląsk) — 
1:29,9; 100 m st. dow.: Dzikówna — 
1:19,4, Sobczakówna — 1:24; sztafeta 
4 x 100 m st. zmień.: Poznań 6:08,2, 
Łódź — 6:15,0.

Konkurencje męskie — 100 m st. 
dow,: Procel (Śląsk) — 1:01,2 (naj
lepszy czas. powojenny), Boniecki — 
1:04,2; 200 m st. klas.: Dobrowolski 
(Łódź) — 2:49, Kuklok (Śląsk) — 
2:54; 400 m st. dow.: Gremlowski
(Śląsk) — 5:07, Taedling (Poznań) — 
5:30,6; 100 m st. grzb.: Boniecki — 
1:13, Procel — 1:18,6; sztafeta 4 x 200 
st. dow.: Śląsk 10:04,6, Poznań — 
10:19,2.

A. BYSZEWSKA

Pewien inteligentnie wyglądający 
jegomość, a w rzeczywistości strasz
nie ograniczony, na zwróconą mu 
uwagę, by nie wyrywał znaków, od
powiedział, że dlatego bierze, ponie
waż chce dać swemu synkowi. 
A oprócz tego nigdzie nie ma napi
su, że wyrywanie jest wzbronione. 
Troskliwy papa!

Biegi narciarskie zaliczane były do 
norm SPO. Dla kobiet na dystansie 
8 km, dla juniorów na 9 km, dla se
niorów — 12 km. O tym, kto zaliczył 
a kto nie, nikt nic nie wiedział, po
nieważ komisja sędziowska zbierze 
się w poniedziałek. Wg nieoficjal
nych danych, w biegu na dystansie 
12 km zwyciężył Śmigielski w czasie 
57 minut.

W rozgranym w sobotę konkur - 
sie skoków na skoczni w Parku So
bieskiego (zaliczonego do norm SPO) 
mimo marnego śniegu zwyciężył Gą
sienica Jerzy (CWKS) nota — 218,1 
skoki 17,5 m, 17,5 m. Drugie miejsce 
zdobył Węgrzynkicwicz AZS — AWF 
nota 212,7, skoki ,17,5 m, 17,5 m, trze
cim był Wojnar Karo] CWKS, nota 
211,8, skoki 17,5 m, 17,5 rn.

Zgłoszonych było 23 zawodników 
— startowało 18. Wszyscy startujący 
osiągnęli riofmy SPO.

Mimo przenikliwego zimna atrak
cyjne zawody ściągnęły dużo publicz
ności, która gorąco oklaskiwała (przy 
okazji rozgrzewając ręce) skaczą - 
cych.

W towarzyskim meczu bokserskim 
S z c z e c in  z tn j jc ię ż a  Ł ó d ź  17:3

sęko z Irgangiem, w. lekka — Sta
siak wygrał przez t. k. o. w drugiej 
rundzie z Olczykieni, w. lekko-pól- 
średnia — Bargiel po najlepszej wal 
cd dn*a zremisował z Jęclrzejczykiem, 
w pólśrcdnia -  Piński I po dobrej 
walce pokonał Stanikpw.sk.iego, w. 
lekkośrednia — Przybylak zremiso
wał z Trzęsowskim, w. średnia — 
Grzesiak znokautował w I starciu 
Nowaka. w. półciężka — Głębocki 
wypunktował Gampego, w. ciężka— 
Rutkowski wygrał przez t. k. o. w 
I l i  starcuj z Chowickim.

Sędziowali:^w ringu Wróż Poznań, 
na punkty " Urbaniak Poznań, Jawor
ski Łódź i Idziak Szczecin. •

rozpoczęte
W niedzielę na starcie stanęli 

chłopcy. W biegach wzięło u- 
dział 240 zawodników, reprezentują
cych 30 uczelni zawodowych.

Najlepszy czas w sztafecie 3 x 100 
m stylem zmiennym uzyskała druży
na Lic, Poligraficznego w składzie: 
Pietrzak, Sawicki, Horesz — 4.JJ.1 
min. W sztafecie 5 x 50 m styl. dow.. 
która była najciekawszą konkurencją 
zawodów, najlepszy czas uzyskali za
wodnicy Lic. Mechanicznego z ul. 
Sandomierskiej 12. Bednarski, Pstek. 
Szczyprowski, Białostocki, Puchalski 
— 2.59,1 min

Do pojedynków finałowych stają 
zawodnicy 4 szkół: Lic. Poligraficz
nego, Lic. Mechanicznego (z ul. Snia 
deckich 17), Lic. Mechanicznego (z 
ul Sandomierskiej 12) oraz Liceum 
Lotniczego. Zawody zostały przepro
wadzone b. sprawnie. Biegi odbywa
ły się jeden po drugim i tc należy 
zaliczyć na plus dla organizatorów. 
Widownia zapełniona była po brzeg: 
młodzieżą, która z niebywałym en
tuzjazmem dopingowała swoich kole
gów.

Przez najbliższy tydzień zawodni
cy będą odpoczywali. Pojedynki fina
łowe odbędą się na basenie MDK 
19 bm.

B. TUSZYŃSKI

W yw iad  udz ie lony przez tow . S ta lina  p rzeds taw ic ie low i „P ra w d y “ , w y w o ła ł głębokie w ra 
żenie w śród mas p racu jących R um uńsk ie j R e pu b lik i Ludow e j.
Na zd jęc iu : rob o tn icy  to k a rn i ośrodka przem ysłowego „ S teagul Rosu“  w  mieście S ta lin  z 
zainteresow aniem  s łucha ją  w y p o w ie d z i toio. S ta lina . Foto A R

A n i fe d n e f k o b ie ty  W a rs z a w y
nie zabraknie w narodowym froncie walki

o pokój i Plan 6-letni
1 centralne! akademii z okazji Międzynarodowego Onia Kolilol

Z o ka z ji M iędzynarodow ego 
D n ia  K o b ie t w  d n iu  w czo ra j
szym odbyła się w  sa li T ea tru  
„S y ren a “  cen tra lna  akadem ia z 
udzia łem  delegatów  zagranicz
nych na I  O gó lno k ra jo w y  K o n 
gres L ig i K o b ie t., W  prezyd ium  
akadem ii zasied li m. in . p rzed
s taw ic ie lka  (SD FK) G ita  Be- 
ne rjea , p rzeds taw ic ie lka  kob ie t 
radz ieck ich  tow . Troicka, przed 
s ta w ic ie lk i Z w ią zku  K o b ie t N ie 
m ieck ich  i  kob ie t F in la n d ii oraz 
przedstaw ic ie le  Stołecznego K o 
m ite tu  O brońców  P oko ju , K C  
PZPR, ZS ZM P , ZG  L ig i K ob ie t 
i  przodow nice z M D M .

A kadem ię  o tw o rzy ła  przewód 
nicząca Zarządu Stołecznego L i 
g i K o b ie t tow . Konarzewska u- 
dz ie la jąc ja ko  p ierw sze j głosu 
w ic e m in is tro w i Szkół W yższych 
i  N a u k i —  ob. Itrassowskiej, 
k tó ra  w yg łos iła  re fe ra t sprawo 
zdawczy z obrad I  O gó lnopo l
skiego K ongresu L K .

„Ś w ię to  nasze obchodzim y w  
dobie w a lk i o pokój, w  dobie 
w a lk i o zagrożony spokój na 
szych dom ów, rod z in  i  dzieci.

Słowa Józefa Stalina „Pokój be 
dzie zachowany i utrwalony, je 
żeli narody ujm a w swoje ręce 
sprawę zachowania pokoju i bę
dą broniły je j do końca“, m obili
zują nas do wzmożonej w alki i 
zdwojenia wysiłków. Pod prze
wodnictwem W ielkiego Stalina, 
przyjaciela matek i dzieci obóz 
pokoju odniesie zwycięstwo nad 
podżegaczami wojennym i“.

Długo n ie m ilk n ą c y m i oklaska 
m i pow itano  przem ów ien ie 
p rzeds taw ic ie lk i Z w ią zku  Ra
dzieckiego generała K o le i i  dy 
rek to ra  M e tra  M oskiewskiego 
tow . T ro ic k ie j, k tó ra  przekazała 
kob ie tom  po lsk im  w  im ie n iu  ko 
b ie t radz ieck ich  serdeczne po
zdrow ien ia  i  życzenia dalszych 
sukcesów w  pracy przy odbu
dow ie i  rozbudow ie  zniszczonej 
ojczyzny.

„Zwiedziłam  dużo fabryk i za 
kładów przemysłowych w całej 
Polsce — .pow iedzia ła tow . T ro 
icka — i wszędzie spotkałam się 
z w ielkim  zapałem twórczym ko 
biet. Jest to najlepszym świa

dectwem niezłomnej w alki o 
utrwalenie pokoju, jakie cechu
je kobiety polskie“.

Jako osta tn ia  przem aw ia ła  
p rzedstaw ic ie lka  Ś w ia tow e j De
m okra tyczne j Federacji K ob ie t 
G ita  Benerjea, k tó ra  prze
kazała od 91 m ilio n ó w  kob ie t 
zrzeszonych w  o rgan izac ji ser
deczne "pozdrow ienia po lsk im  
kobietom .

W  czasie trw ania akadem ii do 
p rezyd ium  w płynął wniosek wy 
słania listu do Prezydenta RP  
Bolesława Bieruta. W  liście tym  
kob ie ty  W arszaw y p rzyrzeka ją  
n ie  szczędzić s ił d la  w ykonan ia  
sto jących przed naszym k ra je m  
zadań. -

„Przyrzekam y W am Obywate
lu Prezydencie, — czytamy w  
liście — że uczynimy wszystko, 
aby an: jednej kobiety Warsza
wy nie zabrakła w narodowym  
fronc ie  w alki o pokój i realiza
cję Planu 6-letniego“.

Podobne lis ty  uczestniczki a- 
kadem ii w ys ia ły  do K om ite tu  
Centra lnego PZPR  i  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju . J. W.

W. K U K A N O  W

Subtelność podejścia
Iw a n  I l j ic z  K a łu g in  m ia ł 

ju ż  zam iar jechać do fa b ry 
k i „S zy rpo tre b “ , gdy nagle 
spostrzegł, że zagub ił 
gdzieś zaproszenie.

—  Cóż, u  d iab ła  — po 
m yśla ł. — Dopiero co leża
ło  tu , na stole, a teraz nie 
ma.

Iw a n  I l j ic z  przeszukał 
kieszenie, p rze rzuc ił pap ie
ry  na b iu rk u  i, postępując, 
w la z ł pod stó ł. Tam  jednak, 
prócz ku rzu  i-zgn iec ionych  
niedopa łków  papieroso
w ych, niczego n ie  znalazł.

—  O, u f f !  —  stęknął, 
podnosząc się z trudem . — 
Gdzież się to zaproszenie 
m ogło podziać?

Iw a n  I l j ic z  d ługo siedzia ł 
na krześle, czekając aż 
krew , k tó ra  m u uderzy ła

do g łow y, sp łyn ie  do w nę
trza  jego ogromnego ciała.

Oczywiście, m óg łby p o je 
chać i  bez zaproszenia. 
N iech je  Bóg ma iv sw o je j 
opiece! A le  na nieszczęście 
Iw a n  I l j ic z  n ie  w iedzia ł, 
gdzie zna jdu je  się fab ryka . 
Nie zaproszenie by ło  m u  
potrzebne, lecz adres tak  
uprze jm ie  na n im  w yp isa 
ny. Od b iedy można by ło  
w  ogóle nie jechać, ale z 
rana n ieopatrzn ie  obiecał 
z ja w ić  się w  fa rbyce i  n a 
w e t p ros ił, aby nie rozpo
czynano bez niego zebrania.

— No, ta k ! Ładna sy tua 
c ja ! S ekre ta rka  chora, auto 
w  rem oncie. W starostw ie  
wszyscy ju ż  dawno  w ysz li, 
nie ma kogo się spytać. A 
gdyby nawet -znalazł się 
ktoś, to przecież g łup io  ja 
koś w yg ląda. Zastępca p re 
zydenta m iasta, k ie ru ją cy  
spraw am i przem ysłu, nie 
zna adresu je dn e j z p rzo
du jących fa b ry k . W styd do 
p ra w d y !

Iw a n  I l j ic z  westchnął.
— Tak, to jasne — po

m yśla ł, — Skąd zresztą 
mogę znać ten adres? Z a
ry łe m  się w  pap ierkach ja k  
borsuk. W szystko m i zasło

n iły ,  p rzek lę te ! Ś w ia ta  bo
żego nie w idzę!

K a łu g in  spo jrza ł z n iena- 
lu iśc ią  na piętrzące się na 
jego b iu rk u  p ira m id y  pa
p ie ru .

—  Cóż ze m nie  za k ie ro 
w n ik?  P ap ie ro jad  jestem , a 
nie żaden k ie ro w n ik ! T y lk o  
pa p ie rkam i się żyw ię  i  t y 
le ! Hańba!

N iew iadom o ja k  d ługo  
trucałaby ta  sam okry tyka , 
gdyby nie  to, że zegar w  
ko ry ta rz u  w y b ił godzinę 
siódmą.

—  Jednakże trzeba to 
jakoś za ła tw ić  — ocknął się 
Iw a n  I ljic z .  —  Zadzw onię  
do fa b ry k i i  zapytam  o a - 
dres. Muszę ty lk o  zm ienić  
głos, bo jeszcze nie  da j B o 
że, poznają.

Ostrożnie zd ją ł s łuchaw
kę, nak ręc i ł  num er i  ch ra 
p l iw y m  głosem spyta ł:

— Hallo , czy to fab ryka  
„Szyrpo treb"?

— Ach, to wy ,  Kaług in?
— rozległ się w  odpowiedzi 
czyjś dźwięczny tenorek.
— Doskonale, świetnie. Już 
są wszyscy. Czekamy, cze
kam y!

— Tfu ,  poznali , ps iakrew!
— w ybuchną ł z wśc iek ło 
ścią, rzucając słuchawkę. 
Przez k i lk a  m in u t  siedział 
nieruchomo i  rozmyślał.

— Ba! Przecież nie spraw  
dzi łem jeszcze w  kdsie.

W y ją ł  z kieszeni parę 
pomysłowo skons truow a
nych kluczy i  o tw o rzy ł  cięż 
kie ja k  w ro ta  d rz w i ognio
t rw a łe j  kasy. Wionęło stam 
tąd chłodem i  stęchlizną, 
zajrzał wgłąb. Od teczek 
ug ina ły  się żelazne półk i.

— D iab ła  łysego zna j
dziesz tu. a nie zaproszenie!
— bu rkną ł i, zatrzasnąw
szy kasę, p o w ló k ł  się do 
b iu rka

I nagle — ja k b y  go coś 
o lśn iło  — że też się wcze
śnie j nie dom yś l i ł !  Trzeba 
zadzwonić do mie jskiego  
kom ite tu  pa r t i i .  Do tow a
rzysza A leksie jewa. W re 

feracie przem ysłowym . Ten 
przecież nocuje po prostu  
w  fabrykach. Z pewnością  
Wie, gdzie zna jdu je się 
„S zyrpo treb" .  No, a zdobyć 
adresik można jakąś okó l
ną drogą. Byle  by subte l
nie pokierować rozmową.

T y m  razem Iw a n  I l j i c z  e- 
nergicznie u ją ł  słuchawkę.

—  220? Teodor N ik i tycz?  
W itam , tu  K a ług in .  Co s ły 
chać? Jak  ży jemy?

—  Nienajgorzej, dzięku ję  
—  zaterko ta ła  s łuchawka.

—  M ó j  drogi, co ty  teraz  
robisz?

—  Oczywiście pracuję..
—  Chcia łem cię zaprosić, 

Teodorku: pojędziemy na 
zebranie do „S zyrpo trebu".

— Dziękuję, nie mogę.
—  A może jednak po je-  

dziemy? Co? Ej, p rzew ie 
t rzyć się n igdy nie zaszko
dzi. Bo to, wiesz, ugrzęźliś-  
m y w  tych papierkach ja k  
borsuki. W ten sposób moż
na nawet zapomnieć gdzie 
się zna jdu ją  nasze fa b ry k i ,  
he, he, he!

—  Z przyjemnością , ale 
teraz naprawdę nie mogę. 
Za chwilę , jadę do huty.
■ —  Cóż, to także jest waż
ne — chytrze uśmiechnął 
się Iw a n  I l j icz .  —- Jak do 
hu ty ,  to do huty.  W  tak im  
razie podrzuć mnie do 
„S zyrpo trebu".

—  A skąd ty  dzwonisz?
— Jakto  skąd? Od siebie, 

Z magistra tu. A  więc?
— Czy ty  to mówisz na 

serio?
— ■ Najzupełnie j.  M oja  

„E m k a "  zachorowała, a p ie
szo boję. się spóźnić. W 
słuchawce zabrzmiął ha ła 
ś l iw y  śmiech.

— zd z iw ił się Iw an  Iljic z .
— Aleś się w y g łu p ił!  

Przecież „S zyrpo tre b " z n a j
du je  się zaraz za rog iem  za 
m agistratem . Jedna noga w  
gabinecie, a druga w  fa 
bryce. ha. ha. ha!

Iw a n o w i I lj ic z o w i p rze
ciągnęła się m ina. N ie u f
nie obe jrza ł s łuchaw kę  i 
rzuc ił ją  na w id e łk i te le fo 
nu.

tłum . W ŁO D Z IM IE R Z  
B O R U N S K l
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